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go, podał się do dymisji. 


REWIZJE i ARESZTOWANIA 


Odezwy aniyrządowe naśrene na plytach 
śramofomowycih, przemiuycosiyzch Z ZEZWEMICYU 


Berlin, i grudnia. aresztowań. Narazie nie ustaleno. gdzie 
W ciągu ostanich kilku dni tajna po- K płyty zostały nagrane i kto ie prze- 
i 


przed 300 laty, 


granicy olbrzymie transporty płyt pate-'nera, Verdiego lub innych kompczyto- 
fonowych, na których były nagrane rów — poczem muzyka urywała się i na- 
antyrządowe odezwy. Każda pyta za- stępowała antyrządowa enuncjacja. 

czynała się utworem rnuzycznym: Wag- W związku z tem dokonano szeregu 


licja niemiecka dokonała szeregu maso- mycił. Policja rozpisała wysoką nagro- 


wych rewizyj w składach instrumentów dę za ujawnienie tych szczegółów. 


muzycznych, Ogółem policja przeszu- 
kała kilkadziesiąt sklepów w Berlinie, 
Lipsku.i kilku innych większych mia- 
stach. Wszędzie wywiadowcy nakładali 
na gramofony płyty i nagrywali je. Po- 
nieważ przegranie wielu tysięcy płyt 
zajmowało wiele czasu, więc sklepy by- 
ły zamknięte przez cały dzień. Jak Się 
okazuje, policja polityczna wpadła na 
trop niezwykłej afery. Ustalono miano- 
wicie, że do Niemiec przemycono z za- 


m 


Ł 


Furgon z końmi 


wpadł do dołu. na ul. Żerom= 
skiego 113 
, Łódź, 1 grudnia. 

a ler) — W dniu wczorajszym zawez- 
wano straż ogniową, dó wypadku, któ- 
ry wydarzył się na ul, Żeromskiego 113. 

Ulicą Żeromskiego przejeżdżał fur- 
gon, zaprzężony w dwa konie. Nagle ko- 
nie straciły grunt pod kopytami i wpa- 
dły do głębokiego dołu. Bez udziału 
straży ogniowej, która za pomocą lin 
wydostaje konig na powierzchnię, nie 
można było nic uczynić. 

Po kilkunastu minutach drugi oddział 
straży znalazł się na miejscu. 

Na szczęście obeszło się bez wypad- 
ku z ludźmi. Zwierzęta również nie do- 
znały poważniejszego szwanku. 


Nauka chodzenia - 


została wznowiona 

(k) — Ostatnio starostwo grodzkie w 
Łodzi zorganizowało na terenie naszego 
miasta naukę chodzenia po ulicach. W 
ciągu tygodnia specjalnie wyszkoleni 
funkcjonarjusze policji udzielali wskazó- 
wek przechodniom gdzie i w jaki sposó 
należy przecinać jezdnie, aby uniknąć 
nieszczęśliwych wypadków. 

Publiczność łódzka zrozumiała, że 
chodzi o ich bezpieczeństwo í chętnie 
podporządkowywała się zarządzeniom 
władz, przechodząc przez jezdnie na 
skrzyżowaniach ulic lub w pobliżu skrzy- 
żowań. 

Ostatnio jednak przepisy porządko- 
we poszły w niepamięć, to też starostwo 


postanowiło powtórzyć naukę chodzenia! 


po ulicach. W tym celu wczoraj na mia- 
sto wyruszyli ponownie funkcjonarjusze 
policji, którzy pilnie baczyli, aby prze- 
chodnie prawidłowo i we właściwych 
miejscach przecinali jezdnie, aby nie 
wskakiwali do tramwajów i nie kręcili 
się między pojazdami. 


Cena 1 zł. 20 wro©SZY 


300.000 bezrobotnych otrzyma pracę 


w razie wprowadzenia 6-godzinnego dnia pracy.—Dziś 
odbywają się wielkie zebrania w Łodzi i okolicy 
Postulaty robotników łódzkich do Ligi Narodów 


Łódź, 1 grudnia. jjęcia akcji, zmierzającej do wprowadze- zgromadzenia robotnicze. odbędą się w 
(k) Dziś w godzinach rannych w io: [nia 6-godziunego dnia pracy. j [ciągi dzisiejszego dnia w Pabjanicach, 
kalu „Resursy” przy ul. Kilińskiega 123, Wskażą, że w, ten sposób zatrudnić Zgierzu, Piotrkowie i Tomaszowie. | tam 
rozpoczęło się wielkie zgromadzenie ro- będzie można około 180.000 bczrobot- prelegenci przemawiać będą o nedjęcię 
botnicze, poświęcone niezmiernie do-|tyeh w pięciu najważniejszych gałęziach akcji, dotyczącej 6-zodzinnego dnia 
niosłej sprawie wprowadzenia 6-gndziu- kai: reed Korper włó prey: n A a o A 
: > enuiczy!m, emicznym oraz drzew- a zebraniach dzisiejszych uchwało- 
jeg spr RORY = pala fee b xi , í gi) ine zostaną postulaty, które przešie się 
o znacznego zmniejszenia DEZIC Gdyby 6-cio godzinny dzień pracy |do ministerstwa. 


w kraju. wprowadzony został także przez pozo-| Postulaty- robotnicze skieruje się tak 
Na zebraniu dzisiejszem przemawiać |stałe gałęzie przemysłu, to liczba bezro- że do Genewy, gdzie przy Lidze Naro- 

będą-posłowie: Gardecki z Warszawy |botnych, którzyby otrzymali pracę, idów znajduie się — jak wiadomo — 

i Kapuściński z Górnego Śląska. Wygło- wzrosłaby do 300.000 osób. barreia Biuro Pracy. 

szą oni obszerne referaty na temat pod- Niezależnie od zebrania w 


| 


t odzi, 


Wojna dwuch obozów cygańskich 


Strzelanina na dworcu kolejowym w Dziedzicach. — Energiczna 
akcja policyjna.—Rannych odwieziono do szpitala 


Dziedzice, 1 grudnia. 

Dzisiejszej nocy o godz. 1-ej w dwuch 
wagonach pociągu towarowego przy- 
|były do Dziedzic dwa obozy cyganów w 
lizbie ok, 75 osób, Gdy znajdujący się na dworcu poste- 

Jeden obóz cygański należał dojrunkowy Trzńżniowski usiłował inter- 
„królestwa“ Ćwieków, zaś drugi do Go-|wenjować, cyganie dali również do nie- 
imanów, Cyganie przyjechali z Białejlgo kilka strzałów. Trzyżniowski sko- 
(nietrzeźwi, a celem podróży ich były So-|czył za bufet i stamtąd zaczął się ostrze- 
snowiec i Częstochowa, liwać, raniąc kilku napastników. 

Część przyjezdnych, korzysłając z Jeden z nich, Jan Ćwiek, został po- 
postoju w Dziedzicąch, opuściła wagony |strzelony w nogę i okaleczony w głowę. 
pociągu i udała się do restauracji kole-; Drugi, niejaki Gustaw Goman, został po- 


przyczyny powstała pomiędzy wójtami 
tych obozów kłótnia, podczas której 
jeden z cyganów dał 3 strzały z rewol- 
weri 


ratunkowe przewiozło do 
Bielsku, 

Kobiety i dzieci cyganów  pozosta- 
,wiono w wagonach pod opieką policji, 
ząś wszyscy mężczyźni rozbieśli się po 
okolicznych lasach. 
ERFTETETTOTZECERETE ENN WIEŻE ZTZT 


„Królowa wysp Galapagos" 
zamordowana w bestialski 
sposób 

Nowy Jork, 1 grudnia. 


szpitala w 


jowej. turbowany do tego stopnia, że stracił] Na wyspach Galapagos dokcnano 
Tam z niewyjaśnionej dotychczasłprzytomność, Obu rannych pogotowie strasznego odkrycia. Znaleziono tam cia- 


ło kobiety, przymocowane szniuraini do 
palmy kokosowej. Jak wykazały dacho- 
dzenia, są to zwłoki znanej barciowej 
Wagner, która przed kilku laty zamier 
szkała na tych wyspach i zrobiła sobie 
wielką reklamę, nazywając się „Królową 
wysp Galapagos*. W. jakich okólicznoś- 
ciach „królowa“ poniosła Śmierć, rara- 


Zamieniła się w krwawą miazge... 


Wciherowo, *1 grudnia. į Skutek był straszny: uderzona kilka- 
U rolnika Połoma we wsi Osiecznie krotnie o sufit i podłogę staruszka przed 
stawiała po chwili krwawą miazgę. 


, pracowała zatrudniona przy młiockarni j Pe 
63-letnia staruszka Katarzyna Rezmero-| Po zatrzymaniu maszyny zwłoki sta- 


| wa. Nie zauważyła ona pasa transmisyj-|ruszki przewieziono do prosektorium. |zie nie ustalono. Prawdopodobnie padła 
ona zemstą dzikusów, którzy zamurdo= 
wali ją-w bestialski sposób. 


nego, który w pewnej chwili porwa;j ią 


winę w wypadku ustali policja. 
za suknie i pociąznał w górę. l 


KALENDARZ „EXPRESSU” NA ROK 1936 


oto książka dla kazdego — 


około dwustu stron druku. — kilkadziesiąt ilustracyj—kilkaset anegdot i dowcipów — boga- 
ty dział informacyjny'z wszystkich dziedzin — nowele — humoreski — historja i geografja 


Do nabycia u każdego sprzedawcw pism 
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niezwykłem wydarzeniem, 


Etr. 2 


1085 ŁREREVY ız 


Twórca dynamitu był orędownikiem pokoju... 


Genjalny wynalazca, wbrew własnej woli, podarował ludzkości śmiercionośną broń. 
Wyrzuty sumienia prześladowały nieustannie wielkiego Szweda 


Śraśedja fundatora naśrody Mobla 


(z) W najbliższych dniach mija 40 lat; nalazkiem, Nobel pragnął, aby dynamit 


od chwili sporządzenia przez Alircda 
Nobla testamentu, według którego nro- 
centy od jego wielkiej fortuny, obęimu- 
lącej 32 miliony koron szwedzkich, ma- 
ją być corocznię zużywane na wypła- 
cenię nagród jego imienia dla ludzi, któ- 
rzy najbardziej zasłużyli się na polu fi- 
zyki, chemii, medycyny i utrzymania 
pokoju. 

Tym, którzy nie znali bliżei Alfreda 
Nobla, człowiek ten wydawał się dziec- 
kiem szczęścia. Jego wynalazki z za- 
kręsu środków wybuchowych, a w 
pierwszym rzędzie dynamitu, przyspo- 
rzyły mu światowej sławy, a przez 
stworzenie specialnego funduszu dla 
laureatów zasłużył sobie na miano 
krzewiciela postępu, zdobywając waw- 
rzyn nieśmiertelnych. 

Na życie Nobla i jego owocną pracę 
padał tragiczny cień. Wynalezienie dy- 
namitu było dlań nieustannie krwawiącą 
raną. Występując nazewnatrz iako 
wpływowy magnat, któremu bodwład- 
ne były zastępy ludzi, zatrudnionych w 
piętnastu olbrzymich fabrykach, Nobel 
w swej samotności był człowiekiem 


dowała go bowiem myśl, że przyniósł 
zgubę ludzkości. 


znękanym i nieszczęśliwym. w 


Pracując nad swym epokowym wy- 


iemczego, wówczas idea pokoju miała- | dziej się wyróżnią na polu kultury du- 


nika 1833 r. iako syn nauczycięla gev- 
metrii `w Sztokholmie. Ukończywszy 
szkolę powszechną, wszystkie rożległe 
wiadomości z chemii zawdzięcza tylko 
swej niespożytej energji i dążeniu zdo- 
bycia wiedzy w jaknajszerszym zakrę- 
sie. 

Jako 30-letni mężczyzna Nobel po 
raz pierwszy dokonał eksperymentu 
wybuchu prochu pod wodą w połącze” 
niu z uitrogllceryną. Nie zważając na 
liczne katastrefy, których ofiarą padł 
m. inn. brat Noblą, budował fabrykę za 
fabryką. Mimo powodzenia materjal- 
nego, jakie przyświecało stale jego pu- 
czynaniom, odczuwał pustkę w życiu, 


służył dla celów pokoju. Przeznaczył 
go do użytku górnictwa, hutnictwa, dla 
budowy dróg górskich i tuneli. A rów- 
nocześnie był Świadkiem tego, jak 
wbrew iego wewnętrznemu, głębokie- 
mu przekonaniu, główny zarobek czer- 
pać musi z rzemiosła wojennego. 

Alfred Nobel dążył do tego, by na- 
prawić zło i zbrodnię, jakiej dopuścił 
się na ludzkości wskutek ogłoszenia 
swego wynalazku o dynamicie. Już w 
1893 roku w liście do wielkiej apostołki 
pokoju, Berty Suttner, pisał: 

* „Pragnąłbym część mego majątku 
zużyć na ufundowanie nagrody dla te- 
go, kto w Europie najbardziej się przy-| którą pragnął zapełnić czynem, wyró-, 
służy jdei wiecznego pokoju. Nie mam|wnywującym w pewnym choćby stop-, 
tu zresztą na myśli znanego nam Sądu niu zło, jakie przyniósł światu dynamit. , 
roziemczego pomiędzy narodami, Gdy- I oto w dniu 27 listopada 1895 r.. na rok ' 
by jednak wszystkie kraje uzgodniły | przed swą Śmiercią, Alfred Nobel spisał 
swe stanowiska co do tego, że można | testament, przyznający corocznie 5 na- 
jednością wymóc na napastniku, aby | gród po 170.000 koron szwedzkich każ- 
podporządkował się decyzji sadu roz- | da dla tych, którzy pracą swa najbar- | 


ZZA 


by mocniejsze podstawy“. 
Fundator nagrody Nobla przęczuł | 
powstanie Ligi Narodów, a słowa jego | tu 


chowej. 
Gdy w 1901 roku, w myśl testame!- 
Alfreda Nobla, dokonano rozdziału 


Nr 835 


WOLNA TRYBUNA 


„L. J. 14—14* NA POMORZU ma list w re» 
dakcji „Il. Expressu", który zostanie mu prze- 
słany po nadesłaniu swego adresu i znaczka 

„ZNIECHĘCONA DO ŻYCIA L T“ w 
ZGIERZU, — Nie powinna się Pani przejmo= 
wać tem co powiedział jej znajomy. Ma Panl 
zresztą najlepszy dowód, że nie brał tego po- 
ważijie, gdyż mimo wszystko przyjechał do 
Niej i postarał się z Nią zobaczyć. Jestem pews * 
na, że jest do Pani przywiązany i napewno Ją 
kocha, Że dziś mężczyźni nie są skorzy do 
małżeństwa to nic dziwnego skoro się zważy 
niepewną ich sytuację materjalną, Nie powinna 
Pani mięć urazy z tego powodu do swego 
znajomego, ona sama nieraz jest ua rozdrożu 1 
nie wie co ma czynić. Niepotrzebnie też jest 
Pani dla ulego szorstka | chłodna- Takiem pos 
stępowaniem niczego Pani nie wskóra. Jeżeli 
mężczyzna myśli poważnie o fobiecie to dia» 
tego, że brak mu tego ciepła, tej opieki | Qzu- 
łości jaką kaźda kobieta otacza kochanego 
mężczyznę, Pani chłód nie daję mu przedsma- 
ku tej radości wspólnego pożycia i zraża go do 
Pani, Wiem, że nie czyni Pani tego ze złego 
sęrca, alę poprostu jest Pani zirytowaną ciągłe” 
mi kłopotami. Proszę Jednak wziąć pod uwa- 
zę, że w tej samej sytuacji znajduje się Pani 
chłopiec, również znękany kłopotami I niepewe 
ną Sytuację. Mam wrażenie, że miast dąsów, 
znacznie lepiej podziałałaby na sytuację po» 
ważna i szczera z nim rozmowa, przeprowa- 
dzona po przyjacielsku i bardzo serdecznie. 
Jeżeli go Pani kocha, to niema czego ukrywać 
tego stanu rzeczy, ale raczej powiedzieć 
"wprost, że chciałaby Pani być z nim razem, 
że będzie Panl pracowała, ażeby pomóc* mu 


|do wspólnego prowadzenia gospodarstwa, a 


przerzuciły kruchy mostek nad przepa- | pierwszych pięciu nagród. premię Z Z2- ! to co się tyczy jego poprzedniej propozycji, to 


ścią, łączącą wynalazek jego, dynamit. | kresu fizyki przyznano dobroczyńcy ' 
z ideą pokoju Światowego. ludzkości, Róntgenowi. 
Nobel urodził się w dniu 21 naździer- I 


proszę znajomemu odpowiedzieć, że nię przy- 
puszcza Pani, żeby on ją traktował poważnie, 
gdyż napewno po ustyszeniu odpowiedzi od- 
mownej, myśli o Pant zupełnie inaczej, aniżęn 


Zresztą takle są Pani zasady i od nich Pani 


A © e . a 64 
> Ę o tych wszystkich kobietach, które są bardziej 
49 | | skłonne do zgody na tego rodzaju propozycje: 
| 


Płomienna miłość „dynamitowego bandyty“ i uczestniczki zamachu na życie pre- |rie odstąpi. Proszę być pewną, ve 


zydenta.—Sensacyjny ślub pary skazanej na dożywotnie więzienie 


Czego nie przewidział humanitarny dyrektor Wyspy... 


(sb) Isla Madra Maria budzi w Mek- ko zbyt wielkiej łagodności dyrektora ;wieniu przestępców niema mowy, ponie- 
syku taki sam postrach wśród przestęp+, wyspy. Inni pochwalili go za to, Powsta- | waż nowozaślubiona para zgodnie z pra- 


ców, jak czarcie wyspy we Francji. Nic | łą jednak kwestja o wiele poważniejsza. | wem meksykańskiem musi aż do śmierci; 
Co będzie, gdy na świat przyidzie dzie- |pozostać na wyspie. Narazie więc trwa | 
cko. Wszak nie można go więzić z ro-|dyskusja na ten temat, która zostanie! 


dziwnego, że w Meksyku nazywa się 
Isia Madra Maria 

„Meksykańską Czarcią Wyspą“ 

Mieszkańcami jej są wyłącznie prze- 
stępcy skazani na dożywotnie zesłanie. 
Obecnie cały Meksyk zainteresował się 
jakie roze- 
grało się na tei wyspie. 

Zesłańcy na Isla Madra Maria są 
traktowani stosunkowo łagodnie, nie- 


mniej jednak najmnieisza próba ucieczki 


niewątpliwie razstrzygnięta, gdy para| 


dzicami, ponieważ nie popełniło przestęp | 
przestępców otrzyma potomka... 


stwa. Nie można również oderwać zoj 
matce i wypuścić na wolność. O ułaska- 


Sześć najbogatszych kobiet świafa 


Zawrotne fortuny córek „królów nafty i tytoniu 


tego ro- 
dzaju Pani stanowisko bynajmniej nie będzie 
powodem zerwania znajomości. 
„CYGANECZKA* W KIELCACH. — Bardzo 
cieszy müie to, że jest Pani zadowolona z 
życia | obechej chwill, Mam wrażenie, że zna- 
jomość obecna przerodzi się w uczucie głębo= 
kiej i poważnej przyjaźni, a sczasem może na 
wet w inne jeszcze uczucie. Nie nalęży prze- 
sądzać sprawy. Skoro Pani dobrze czuje się 
w jego towarzystwie, niech Pani przebywa z 
nim, chodzi na spacery, do kin i wiele rozma- 
wia, Jeżeli jest to inteligentny chłopiec, lak 
mnie Pani zresztą zapewnia, może Pani przy 
nim wiele skorzystać j taka przyjaźń jest na. . 
prawdę bardzo wartościowa. To, że nie prawi 
Pani komplementów Świadczy raczej na jego 
korzyść, Poprostu traktuje Panią poważnie I 
niema zamiaru zawrócić Jej w główce grzecz- 
nościami į następnie uczynić soble z Pani za- 


karana jest śmiercią, Więźniowie miesz-| (z) -— Do zamążpójścia Barbara Hut- kcbierczyni amerykańskiego króla tyto- 
kają w niewielkich chatkach, których nie ton, spadkobierczyni milionów Wool- niówegó. Majątek jej sięga 9 miljonów 
wolno opuszczać im w ciągu nocy. — |wortha, uchodziła za najbogatsza dziew= funtów szterl, Tuż za nią figuruje 15- 

Z jednej strony wyspy mieszkają czynę świata. Niedawno ta wybranka letnia Mildred Unt, córka króla naity Sta- 
mężczyźni, a z drugiej — kobiety, losu zbogaciła się jeszcze bardziej. Uka-|nów Zjednoczonych, która rozporządza 

W środku znajdują się pola orne i plan zato się bowiem, że pierwszy jej mąż,,8 miljonami funtów ang. Dokładne roz- 
tacje, na których zatrudnia się więźniów. | książę Aleksy Mdivani, który w sierpniu |miary fortuny Barbary Hutton nie są 
Pewnego dnia zdarzyło się, Że podczas r.b. zginął w katastrofie samochoduwej|znane, w każdym jednak razie stoi ona 
pracy jeden z aresztantów, Carlos Balda w Hiszpanii, zapisał w testamencie jed-|w jednym rzędzie z Dorris Cromwell i 


—. ujrzał zdala Conchittę. Oboje mieli 
za sobą bogatą przeszłość. Balda jest 
znany w Meksyku jako „dynamitowy 
bandyta“. Stworzył on szajkę przestęp- 
ców, która wyspecjalizowała się w na- 


padaniu na banki. Gdy część bandy trzy- 


mała w szachu urzędników bankowych 
i interesantów, inni przy pomocy dyna- 
mitu wysadzali drzwi kasy pancernej i 
zabierali gotówkę. Wreszcie zbrodniarz 
wpadł w ręce władz i zesłany został 
na bezterminowe więzienie na Isla Mad- 
ra Maria. 

Conchitta brała udział w sprzysię- 
żeniu na życie prezydenta Meksyku, 
Obregona. ; 

Prowadzenie rozmów między więź- 
niami jest wzbronione. Gdy Conchita 
ujrzała Carlosa Balda — zamienita z nim 
porozumiewawcze spojrzenie. Od tego 
czasu zawsze porozumiewali się wzro- 
kiem. W rezultacie wspólnie stawili się 
przed dyrektorem wyspy, prosząc O 
udzielenie zezwolenia na zawarcie zwią- 
zku małżeńskiego. Dyrektor udzielił 
zezwolenia. Związek pobłogosławił ka- 
pelan wyspy. Świadkami byli, oczywi- 
ście, inni więźniowie. Władze pozwoliły 
parze nowożeńców zamieszkać pod spól- 
nym dachem. 

Zupełnie niespodziewanie ten romans 
na wyspie djabelskiej zamienił się w 
wielki skandal. który rozpętał prawdzi- 
wą burzę protestów. Część ludności 
meksykańskiej zaprotestowała przeciw 


Mildrer Unt. 

Wślad za Amerykankami idą Angielki | 
a mianowicie lady Yul, której majątek 
waha się midzy 8 a 9 milionami funt. 
szterl., lady Huston — 6 milionów i p. 
Macdonald Bucanan, córka zmarłego 
lorda Woolwingtona, właścicielka 5 milj. į 

Barbara Hutton należy obecnie do licz funtów, i wreszcie wnuczka Rotschilda, 
by 6-iu kobiet, posiadających cu sty tej równie Roksbourg, którą „ocenia się” 


ną piątą część majątku swej byłej żonie, 
którą poślubiła hrabiego duńskiego, von 
Hautwitz Reventlow. Dokładny stan ma 
jątkowy zmarłego księcia Mdivani nie 
został narazie ustalony; według prowi- 
zorycznych obliczeń wynosi on 2 milio- 
ny funtów szterl. 


fortuny. Na pierwszem miejscu listy tejjrównież na około 5 milionów funtów 


stoi Dorris Crommel, z domu Duc, spad- 'szterlingów. 


Wino stworzyło fortecę angielską... 


Genialny „plan strategiczny komandora portu Aden 


(sb) Nad brzegiem Morza Czerwone- | ry już wówczas był w rekach Anglików. 
go znajduje się niewielka wysepka Pe- Wizyta statku francuskiego wzbudziła 
rim, Obecnie znajduje się ona w posia- jednak podejrzenia u komandora portu, 
daniu Anglików, którzy uzbroili ją od- który postanowił dowiedzieć się czegoś, 
powiednio i stworzyli prawdziwą łorte- bliższego w tej sprawie, W tym celu 
ce, broniącą dostępu do Morza Czer- prosił kapitana i wszystkich oficerów 
wonefo, |słatku na przyjęcie. 

Perim jest odległe od Dżibutti o oko-| Stoły pełne smakowitych przekąsek, 
ło 10 godzin jazdy okrętem. Gdy roz- były poza tem zastawione dzbanami naj- 
poczęte zostały prace przy budowie ka+ lepszego włna, Wkrótce też zarówno 
nału Suezkiego, Francuzi postanowili kapitan francuski jak i jegc podwładni 
wziąć Perim w swoje posiadanie i stwo- byli pijani, , 
rzyć dlą siekie bazę operacyjną. Rozwiązały się im języki i komandor 

W tym celu wezwano francuski okręt portu dowiedział się o zamiarach irancu- 
wcjenny, przebywający wówczas na,O- skich. Niezwłocznie, jeszcze w ciągu 
coe*nie Indyjskim do zajęcia wysepki. nocy wysłał kilka ok stów na wysepkę 

Po drodze statek francuski zajechał Perim i kazał zatknąć na niei sztandary 
na noc do pobliskiego portu Aden, któ- 


angielskie, : „mi 


ihawkę, Uwagi, które Jej zwraca powinna Pa- 
ini przyjmować krytycznie. Mam jednak wra- 
|żenie, że dyktowane są one jedynie troską o 
Pani dobro, o pozłębienie zasobu Pani wiado- 
mości 1 rozwój inteligencii. Szkoda, że nie 
napisała mi Pani, dla ilustracji, jakiego rocza- 
ju są te uwagł, zwracane Pani tak często przez 
| Jej znajomego. W każdym razić odnoszę wra- 
i żenle, że znajomość obecna sprawia Pani wie- 
le radości I jest bardzo wartościowa. To male 
cieszy, tembardziej, że raz już przeszła Pani 
gorzki ból zawodu. 

„SILNA JANKA" Z GDYNI, — Przynadko- 
wo mozę odpowiedzieć na pytanie Pani wła- 
snem doświadczeniem. Otóż znam pewną nie- 
wiastę, która zresztą występuje w teatrzy* 
kach popisując się swoją siłą. Rozrywa ona 
rękomą najgrubsze łańcuchy, wygina sztaby 
żelazne | potrafi utrzymać na piersiach orkie- 
strę złożoną z sześciu osób. Mimo to w rozmo* 
wie jest bardzo kobieca, ma męża z którym 
się bardzo kochają, Dziecka niestety nie ma, 
ale czyni wrażenie miłej I dobrej kobiety, ktos 
ra potrafi być idealną matką. Jej mąż nie jest 
siłaczem, a mimo to lednak kocha go, żywiąc 
dla niego jednocześnie wiele  maclerzyńskich 
uczuć. Nie wątpię, że i Pani posiada wszyste 
kie kwalliikacje na dobrą żonę I matkę, mimo 
swojej wielkie] siły Hzycznej. A to, że podo- 
balą słę Pani tylko mężczyźni silniejsi od Niej, 
których jednak dotychczas Panl nie spotkała, 
to poprostu należy wytłomaczyć tem, że nie 
spotkała Pani jeszcze w życiu tego wybrane- 
go na którego widok żywiej zabije Pani ser- 
duszko, Dotychczas Pani widzi w  mężczyz- 
nach konkurentów sportowych i nic dziwnego, 
że interesuje się Pani tylko tymi, którzy mogą 
hyć dla Niej groźnymi przeciwnikami w dzie- 
qdzinie oczywiście sportu. Jest Pani najzupełniej 
normalną kobietą, obdarząną Jednak wielką 
"łą fizyczna, co nie należy do częstych zla» 
wisk, ale nie świadczy o żi lnem zwyrodnie« 
[M 
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LXIL EXFRESII 1985 


a dramatów mielkiego miasta 


Echa śmierci 13-letniej matki 


„Narzeczony“ jej został skazany na 8 miesięcy więzienia.— 


str. 3 


Niezwykły proces w sądzie łódzkim 


x Łódź, 1 grudnia. 

igr). Przed kilku miesiącami przy- 
wiezło pogitowie miejskie do kliniki 
przy ul. Narutowicza, 

sa-letnią położnicę, 
która po xku godzinach powiła nie- 
mowię. Okazało się jednak. że dziecku 
urodziło się odrazu nieżywe. 

Nieletnia położnica, Franciszka Fraj 
mańówna, córka dozorcy przy ul. Ma- 
rynarskiej 16, poszła krótko za dziec- 
kiem do grobu. Po połogu powstały bc- 
Mię komplikacje i dziewczvynki-mat- 


a 
ZMARŁA PO TRZECH DNIACH NA 
ZAKAŻENIE KRWI. ` 


Tydzień miłosierdzia 


od dnia 1 do 8 grudnia r.b. 


J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiń- 
ski Ordynarjusz Djęcezji Łódzkiej w 
swym liście pasterskim, wydanym z 0- 
kazii Tygodnia Miłosierdzia. który na 
terenie diecezji łódzkiej trwać będzie 
od 1 do 8 grudnia pisze: 

„Od kilku lat świat cały przeżywa 
ciężki kryzys gospodarczy, którego ka 
tastrofalne rozmiary i skutki z bólem 
serca konstatujemmy wszyscy... 

Bezpośredniem następstwem załama 
nia się gospodarczego jest zastraszające 
dzisiaj bezrobocie... Słyszymy często 
o zamykaniu warsztatów pracy instytu 
cyj handlowych, o rozpaczliwej doli rol 
nictwa, o redukciach godzin pracy i 
wielkiej liczbie bezrobotnych. Patrzy- 


my na ciągnące przez.wsie „i miasta: 


szeregi ludzi bez pracy, rekrutujących 
się z różnych zawodów, a'potrzebuiąż 
cych zajęcia i chleba. Wobec zbliżają- 
cej się zimy niewątpliwie pomnożą się 
jeszcze szeregi bezrobotnych i pogłębi 
się nędza szerokich watstw ludzi, żyją- 
cych z pracy rąk. 

Gdy więc wytworzył się taki stan, 
społeczefńistwo winno pośpieszyć z po- 
mocą potrzebującym, otoczyć ich cpie- 
K i zabezpieczyć przed głodem i chło- 

M... 

Ze szczególniejszym apelem zwra- 
cam się do Was, ofiarni zawsze miesz- 
kańcy naszej stolicy biskupiej miasta 
Łodzi, byście rzeszom biednym przy- 
szli z pomocą, bo ich jest liczba wielka, 
a poirzeby liczne. -+ 

Na barki swoje "niesienia pomocy 
biednym bierze w znacznej cześci nasz 
Rząd i Władze komunalne. ale wobec 
ogromu biedy organizacje charytatyw- 
ne mają wielkie pole działania. Wszyst 
kim są znane „Charitas”, „oraźny Po- 
siłek*, Kolonie Letnie Komitetu Bisku- 
piego i inne, których praca charytatyw 
na chlubnie się zaznaczyła.... 

Tydzień Miłosierdzia ma nam przy- 
sporzyć funduszów na cele filantropii- 
ne, więc pukamy do serc waszych o po 
moc wtem zbożnem dziele“. 

Tydzień Miłosierdzia ma bvć nietyl 
ko zbiórką chleba i jałmużny dla głod- 
nych i ubogich, ale również ma za za- 
danie w duszach i sercach dających 
wzbudzić i spotęzować uczucia milo- 
ści dla bliźnich. Ma przyczynić się do 
rozpowszechnienia i utrwalenia w sto- 
sunkach między ludźmi ideału po- 
wszechnej życzliwości i współczucia 
na nędzę ludzką, które są nailepszym 
wyrazem jałmużny Serc. >. 

Niech biedni i nieszcześliwi xzują, 
Że cały naród stoi za niemi w ich kry- 
tycznych chwilach życia. Nie dajmy im 
ginąć w odrodzonej Polsce. lub cierpieć 
nad miarę. Zapisujmy się na stałych 
członków „Charitasu —Łódź. mw. Gdań 
ska L. 111 (opłaty dowolne), oraz skła- 
dajmy dobrowolne ofiary pienieżne za 
pośrednictwem pism w redakciach oraz 
w naturze, jako to: ubrania. obuwie. 0- 
pał i t p, przekazując ią do Seltretaria- 
tu Centralnego Komitetu A. K. „Chari- 
tas“, jak i Oddziałów po  parafjach 
łódzkich. 


Przeciwgruźliczych” 


Ostatniem życzeniem nieszczęśliwej 
hyło, by pochowano ją wraz z dziec- 
kiem w iednei mogile, : 


Tragiczna śmierć dziewczynki wy- 
wołała niezwykłe poruszenie w sferach 
lekarskich, a kolosalne przyenębienie 
w klinice. Dziewczynkę. polubiły sio- 
stry szpitalne tak bardzo, że niejedna 
po jej śmierci nie mogła przez dłuższy 
czas przyjść do równowagi. 


Od łoża chorej nie odstępował na 
chwilę jej „kochanek*, 23-letni Stani- 
sław Matuszewski, robotnik sezonowy, 
PAYA po śmierci dziecka zajęła się po 

cia. 

Okazało się, że Matuszewski zamie- 
szkiwał w charakterze sublokatora u ro 


dziców małej Frani. Częste przebywa-=! 


nie pod wspólnym dachem. a ściśle hin: 
rąc, w jednej małej izdebce, przyczyni- 
ło się*do tego, że 


rodzice dziewczynki tolerowali współ- 
życie młodych, 

a nawet nie mieli nic przeciwko ich 

„miłości* i ewentualnemu pobraniu się 

w przyszłości. 

Dziewczynka początkowo nie zda- 
wała sobie sprawy z czynów. iakich 
dopuszczał się młody robotnik. Kiedy 
poczuła straszne zmiany, jakie zaszły 
w jej organiźmie, było iuż za późno. 
Dziecko miało zostać matka. 

Jak zdołano ustalić stosunek obojga 
trwał od marca 1934 roku do połowy 
lutego r. b. 

Kiedy nieszczęśliwa wyzioneła du- 
cha, władze Śledcze zainteresowały się 
wypadkiem i pociągnęły Matuszewskie 
go do odpowiedzialności karnej. 

W dru wczorajszym odpowiadał on 
z art. 203 k. k., który przewiduje karę 
więzienia do lat 10-ciu. ! 

Rozprawa odbyła się przy drzwiach 


zamkniętych. Podsądnego bronił adw. 
dr, Jeżewski. 

Sąd, w motywach wyrok przewi* 
dział okoliczności łagodzące, gdyż 0S= 
karżony dopuszczał się swych hanieb- 
nych czynów z wiedzą rodziców i miał 
z Frajmanówną wstąpić w zwiazki mał 
żeńskie. l 

Jak wynika dalej z motywów wyro- 
ku, Matuszewski był jej oficjalnym na- 
rzeczonym, kochał dziewczynkę nad 
życie i wreszcie był człowiekiem, cie- 
szącym się dobrą opinią i dotad nieka- 
ranym przez sąd. i 

Z tych wszystkich względów sąd 
zastosował bardzo łagodny wymiar ka 
ry, skazując Matuszewskiego na 8 mie 
sięcy więzienia. 

Dowiadujemy, że oskarżony niedaw 


no ożenił się, oczywiście już z kobietą 


pełnoletnią. 


Wypadek tyfusu plamistego w Łodzi 


Włądze sanitarne wydały specjalne zarządzenia w Sprawie 


higieny dzieci w szkołach i klijentów dcmów noclegowych. 


Łódź, 1 grudya. 

(v) Władze sanitarne w Łodzi zano 
towały wypadek zachorowania na ty- 
fus plamisty. Wypadek ten zdarzył się 
przy ul. Lutomierskiej Nr. 11, gdzie za- 
chorowała matka trojga dzieci uczęsz- 
czających de szkół powszechnych. Cho 
ra przewieziona została do szpitala, zaś 
wszyscy mieszkańcy wspomnianej nie 


ruchomości poddani zostali kąpieli i od- 
wszeniu. Dom ten w dalszym ciagu jest 
pod obserwacią władz miejskich, jak 
również i szkoły, do których uczęsz- 
czały dzieci chorej. 

W związku z wypadkiem ząachoro- 
wania ra tyfus plamisty władże Ssanitar 
ne postanowiły zwrócić uwage na higie 
nę dzieci uczęszczających do szkół po- 


KAŻDEMU PRZYPĄDNIE NAGRODA? 


t 


1. Nagroda. Maszyna do Szycia 

2. p. Rower męski 

3; i Patefon 

4, 3 Apagat radiowy 

5 z Aparat fotograficzny 
Kilim 150x200 


14) 36— . 
Prócz tego wiele innych nagród oraz wielka iłość nagród pocieszenia. 


klienteli nastepijace tagrody: 


26—35. " 


sze kto nadeśle trafne rozwiązanie 
, acagowbzw akelwołzc — acarp Ićśondęzczso 
Za dobre rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia 


przeznaczyliśniy celem zdobycia 


Nagroda Narty 


5—15. 5 Obrazy Olejne 
16—20. = Swetry męskie 
21—25, x Pullowery damskie 


Zegarki meskie 
5 Kasety toaletowe. 
Rozdzielatńie 


nagród odbędzie się pod nadzorem notariusza w terminie o którym zawiadomi się na piś 


mie: 


prędzej. Adresować: 


Dom Wysyłkowy „NIESPODZIANKA“ 


Nieznaczna opłata przesyłki na koszt odbiorcy. Rozwiązanie należy przesłać iaknaj- 


Kraków Krowoderska 56/26, 


80.000 osób umiera rocznie na gruźlicę 


Od 1.XII do 10. I odbędą się w Polsce „Dni Przeciwgruźlicze* 


Łódź, 1 grudnia. 

(v) W czasie od 1 grudnia r. b. do 10 
stycznia 1936 r. odbędą się na terenie 
całej Polski „Dni Przeciwgruźlicze'”, 

Specjalnie ukonstytuowany Komitet 
zajmie się 
uświadamianiem o niebezpieczeństwie 
zachorowania, sposobach wałki i zapo- 
biegania zachorowaniom. 

Gruźlica w Polsce jest najczęstszą 
przyczyną śmierci i na chorobę tę umie- 
ra więcej ludzi rocznie, aniżeli na wszy- 
stkie inne choroby łącznie. 

Co roku 80.000 osób umiera na grużź- 
licę, przyczem w Polsce dotkniętych i 


zagrożonych gruźlicą jest około miljona 
osób, zaś 300.000 cierpi na gruźlicę 
otwartą, będąc szerzycielami 
sznej choroby, Spowodu gruźlicy ginie 
znacznie więcej ludzi niż ną wojnach, 

Niszczycielski pochód gruźlicy po- 
wstrzymać można przez powszechne 
uświadomienie o zapobieganiu choroby i 
nawoływaniu do leczenia, 

Komitet „Dni  Przeciwgruźliczych'* 
nawołuje do wstępowania do Towarzystw 
Przeciwgruźliczych, nabywania znaczków 
propagandowych i składania ofiar na 
fundusz walki z gruźlicą. 


Okupacja fabryki przez 200 robotników 


Bomagağa sie omi podzialu pracy 


Łódź, 1 grudnia. 

(k). Okręgowa inspekcja. pracy po- 
wiadomiona została wczorai o ostrym 
zatargu, jaki wybuchł w firmie Juljusz 
Miller, przy ul. Senatorskiej 6. 

Część robotników otrzymała osta- 
tnio wymówienia, które skończyły się 
w dniu wczorajszym i w zwiazku z tem 
delegacia robotników wraz z przedsta- 
"wwicielami związku klasowego udała się 
do kierownictwa fabryki z prośbą, aby 
nie dokonywano redukcji. 

Oświadczono im, że brak iest zamó 
wień i dlatego zachodzi konieczność 


zredukowania 40 robotników. 
Przedstawiciele związku prosili, aby 
dokonano podziału pracy, lecz firma nie 


chciała się na to zgodzić. 


W związku z tem o godz. 10 rano 
odbyło się ogólne zebranie robotników 
ña którem postanowiono przerwać pra- 
cę. O godz. 11 cała farbiarnia | tkalnia 
stanęły. 200 robotników porzuciło pra- 
cę, nie opuszczaląc jednak murów fa- 
brycznych. 

Powiadomiony o ostrym zatargu ins 
pektorat pracy zwołał konferencję, któ- 


ra odbędzie się w najbliższych dniach. lkiestry tychże zakładów, 


wszechnych. 


Stan sanitarny dzieci, już po pisrw=. 


szem przeprowadzonem badaniu czy- 
stości, okazał się katastrofalny, 
_ Około połowy dzieci w szkołach po 
wszechnych dotkniętych jest wszawicą. 
Dzieci szkolne poddawane*bedą par 
tiami odwszeniu przyczem zwrócona 
będzie uwaga na to, ażeby dzieciom 
szkolnym udostępnić częste korzysta” 
nie z kąpielisk miejskich. 


W dalszym ciągu akcji sanitarnej 


władz miejskich zwrócono również t=" 


wagę na higienę mieszkańców miej- 
skich domów noclegowych. Stwierdzo 
no również, że klijenci domów nociezgo= 
wych niemal wszyscy dotknięci są 
wszawicą i są niemożliwie brudni. 

Ażeby zmienić ten stan rzeczy. wła- 
dze wydały rozporządzenie mocą któ- 
rego każdy klijent domu noclegowego 
przed udaniem Się na spoczynek, must 
okazać się kartką z miejskiego zakładu 
odkażającego, gdzie odzież lego i on 
sam poddany zostanie odwszeniu i ką- 
pieli, Zabiegi te czynione będa bezpłat- 
nie: 

Spóźnieni klijenci domów noclego- 
wych, którzy zgłaszać się będą po zam 
knięciu zakładu odkażającezo otrzyma- 
ią nocleg w oddzielnej izbie. ażeby nie 


tej stra-j Zanieczyszczać sal ogólnych. 


Irrydzieła radiotęchniki 


ODBIORNIKI 


O ZASIĘGU SWIATOWYM 
Poleca 


RADJO-REICHER 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 142 
CENY NISKIE 


— Sprzedaż Ratalna — 


ROBOTNICY STEFANOWI ŻEROMSKIEMU 
W 10-tą ROCZNICĘ ŚMIERCI. 


Robotniczy Instytut Oświaty i Kultury im. 
Stefana Żeromskiego w Łodzi urządza w dniu 
dzisiejszym o godz. 5-ej po poł. w sali Rady 
Miejskiej przy ulicy Pomorskiej 16 uroczystą 
akademię, poświęconą  10-letniei “rocznicy 
śmierci Stefana Żeromskiego, 

Słowo wstępne wygłosi senator Karol Al- 
gaier. Po  okolicznościowem przemówieniu, 
które wygłosi Witold Konarski, odbędzie się 
część koncertowa w wykonaniu zespołów ro- 
botniczych. 

Udział wezmą: Irena Bertrau i Weronika 
Hałajówna  (deklamacie), Janina Zachertówna 
(akompanjament), Jan Prażmowski (recytacje) 
Eugeniusz Szwertner (skrzypce) oraz chór 
Zjednoczonych Zakładów Scheiblera. i Groh- 
mana pod dyrekcją prof. Al Charuby i or- 


prz 
14. 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 1-go grudnia. 
9,00—9,03; Sygnał czasu i 
sza Panno”, 9,03—9.15: „Gaz 
kije ra Stanisława J 
uzyka (płyty). 9.40—9,50; Dziennik poranny, 


9,50—10.00: Odczyt. dzi Ą 
10.00—11.57: Terie rei ist ek 


i abożeństwa z ia 
wa, Kazanie , adwentowe na temat: „Wo bla- 
skach powstającej cni łosi ks. prałat dr. 

o Nabożeństwie muzyka 


ieśń a 
a rolnicza” w 
iełły,  9.15—9,40; 


EE ROA 
z płyt, 11.57-12.03: Sygnał czasu z Warszawy. 
Hejnał z Krakowa. 12.3—12.15: „Ze świata ij 
cy Rozmowa z urzędnikiem . państwowym, 

wadzi. Władysław  Chłodnicki, 12,15— 
t Poranek muzyczny ze Lwowa. 
cy: Orkiestra Filharmonji Lwowskie 
Ignacego Neumanka i Helena Ottawowa — for- 
tepian. W. przewie około godz, , 13.00—13.20: 
Teatr Wyobraźni nadaje fragment słuchowisko- 
wy „Zygmunt August" Stanisława Wyspiańskie- 
Gie opracowaniu Kazimierza Czuchowskiego 


sty z- ki” p. t. „Febra Afrykańska” H - 
ka Sienkiewicza. 14.20—15.20: zicód Życzeń. 
15,20—15.45: Muzyka pogodna (płyty). 15.45— 


— 


„Wykonaw- 


16.00, Poradnik turystyczno-sportowy dla 'ro- 
ików — wygłosi Ludwik Szumlewski, 16.00 
—16.15: „Kukiełki śląskie” — „Śląskiem naprze- 


łaj" — audycja. dla dzieci, pióra Adolfa Fierli 
w onaniu zespołu dziecięcego rozgłośni ka- 
towickiej (z Katowic), 16,15—16,45: „Zapomniani 
ozytąrowie” — koncert w wykonaniu ze- 
społu kameralnego Niny Mańskiej. 16.45—17.00: 
Cała Polska śpiewa. — Koncert w wykonaniu 
chóru szkolnego gimnazjum im. Adama Mickie- 
wicza (z Poznania). 
17.00—17.40: „Do tańca" — gra mała orkiestra 
P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego. 
17.40—18,00: „Migawki regjonalne" — audycja 
muzyczno-słowna (z Torunia). 
18.00—18,30: Recital śpiewaczy Ninon Valtin. 
18.30—19,00: Wielki Teatr Wyobraźni: Słucho= 
wisko Janiny Morawskiej „Dom w nocy" 
(wznowienie). ` . 
19.00—19.10: Zapowiedź programu na dzień na- 


stępny. 
19.10—19.15: Łódzkie wiadomości sportowe, 
19.15—19,30; 


i o meto- 


e czyt 
20.00—20.45: „Nasza Marynarka gra" 
cert w wykonaniu Orkiestry Marynarki Wo- 
jennej pod dyr. kpt. Aleksandra  Dulina 
z Gdyni przez Toruń). W, programie mu- 
tońska, 


zyka es 
0,45—20.50: Wyjątki z pism Józefa Piłsudskiego. | 


20.50—21.00: Dziennik wieczorny, 

21.00—21.30: „Na wesołej lwowskiej fali“, 

21.30—21.45; „Po 
„Uśmiechy Słowacji”, Z, Marynowskiego. 

21.45—22,00: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P. R. 

22.00—22.30: „W. dzień święta Jugosławii”: a) 
przemówienie, b) część muzyczna. 

22.30—23.00: Muzyka taneczna w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. pod dyr. Z. Górzyńskiego, 
W przerwie o godz. 23.00—23.05:: Wiado- 
mości meteorolog. dla kom. lotniczej. 


JkKlieczysiawa Luc 


Krystyna Wittmanowa opuściła swego 
męża — Ottokara i zamieszkała z przyja- 
cielem swym — Zoltanem. 

Ottokar, pragnąc zaromnieć o tem, Tzu- 
cił się w wir zabaw i zawarł znajomość 
z fortanserką Ewą. 

Wilewski, mąż Ewy, sprzedaje staremu 
Witmanowi testament Schurmana, który za- 
pisał swoją część majątku Wiljamowi Zol- 
tanowi. 

Ottokar rozmawia z ojcem o swym slu- 
bie z Ewą; ale Witman nie chce o tem sty- 
szeć. 

Witman myśli 
Schurmana. 


o tajemniczym liście 


Nie wątpił ani przez chwilę, że ten 
nieznany człowiek zacznie kiedyś dzia- 
łać. Najbardziej dręczyła Witmana myśl, 
czy Krysta zna swego przyrodniego bra- 
ta. Po dłuższem zastanawianiu się na ten 
temat, doszedł do przekonania, że sy- 
nowa nie wiedziała o istnieniu Zoltana. 
W przeciwnym wypadku musiałaby się 
z nim komunikować. Ale z drugiej 
strony... 

Witmana ogarnęło przerażenie. 

Zoltan według przypuszczeń Kryst- 
janasprzebywał w Paryżu, Krysta ucie- 
kła od Ottokara nie gdzie indziej tylko 
do Paryża. A ten jej nagły powrót w no- 
cy? Zastał ją w swoim gabinecie. 

Uprzytomnił sobie zmieszanie syno- 
wej, Wyglądała tak, iakgdyby była 
schwytana na kradzieży. A ten inny Zol- 
tan? Dlaczego po powrocie Krysty po- 
dziękował nagle za pracę i usunął się... 


A nuż był to poszukiwany. przez me- niebezpieczeństw i tajemnic, 


fdu- na którym omówionoby 


ujmy". — Feljeton p. t 


KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


1.311 


Od dziś tańsz 


ERO TTE OT eo ZY PRZOD 


TRSRESY s5 peen 


e mieszkania 


Z dniem dzisiejszym staniał także cukier 


` Łódź, 1 zruduia. ! 

(k). Z dniem dzisiejszym wchodzi 
w życie dekret o obniżce komornego,! 
który stosuje się do wszystkich n.lesz-- 
kań i lokali podlegających ustawie o o- 
chronie lokatorów oraz mieszczących . 
słę w budynkach państwowych i Samo 
rządowych. 

Od dzisiaj więc wszystkie bez wy- 
jatku mieszkania są tańsze. Czynsze, po 
bierane za mieszkania trzvizbowe il. 
mniejsze, obniżone zostałą z dniem dzi-i 


siejszym o 15 procent, za mieszkania 
większe o 10 procent. 

Lokatorzy, którzy opłacaja komor= 
ne w ratach kwartalnych, a tem samem 
zapłacili już za miesiąc grudzień, mogą 
różnicę odliczyć w następnym kwar- 
tale. R 

Pozatem z dniem dzisiejszym ka 
żona zostaje cena cukru. Cukier od 


jak dotychczas — zł. 1.25. 


Życie Pabjeæemic 


ZEBRANIE WŁAŚCICIELI NIERUCHOMOŚCI 

"W sali Tow. Gimn. przy ul. «Pułaskiego 
Nr. 36, odbyło się nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie właścicieli nieruchomości, urządzone 
staraniem Pierwszego Stow. Właśc. Nierach..| 
Około tysiąca osób przybyło do lokalu. Prze-; 
wodniczył p. Edward Wendler. W zebraniu! 
brali udział dyr. Tow. Kredyt. z Łodzi p, Ska-| 
rzyński, oraz delegat właścicieli nieruchomości 
z Łodzi p. Grabowski. 

Omawiane były sprawy obniżki komornego| 
jak również nadmiernego obciążenia własności i 
nieruchomej. © 

Uchwalono rezolucję, zdążającą do skaso-| 
wania podatku kryzysowego, zniesienie 15 
procent dodatku nadzwyczajnego oraz zasto- 
sowanie granicy dodatków komunalnych do) 
wysokości 25 proc. Zabronienie samorządom; 
przeproprowadzania nadmiernych inwestycyf. | 
Wreszcie powołanie do życia Izby dla wlas- 
mości nieruchomej, z siedzibą wè Warszawie, ! 
utworzonej na wzór istniejących już Izb Rze-! 
mieślniczej i Przemysłowo-Handlowej: 

Postanowiono zwrócić się do Związku 
Zrzeszeń  Właścicieli Nieruchomości w War- 
szawie, celem zwołania nadzwyczajnego ziaz- 
sprawy posunięć 


PLANIE 


gospodarczych w kraju. 

W końcu nadmienić należy, że zebrani przed 
posiedzeniem byli na nabożeństwie za zmar- 
łych członków w kościele św. Mateusza. 


l 


Ha P ; [m 


ZWIĄZEK REZERWISTÓW. 
W świetlicy Zw. Rez- co. piątek ód godz. 
19-ej do 21-ej prowadzone będą wykłady apli 
kacyine i teoretyczne z zakresu wojskowości. 
Dla członków Z. R. będą urządzone kursy 
samarytańskie, kierownictwo których łaskawie 
objeli lekarze pp. dr. Meyer i Manitius. 
Wykłady i kursy trwać będą przez zimowe; 
„miesiące: | 


zuńska W 


cenasa syn Schurmana? Lecz nie. To 


było wykłuczone. Według listu, brat| 
Krysty był od niej znacznie starszy. 
Więc kim był ten drugi Zoltan? 

W żyłach Edgara Witmana zastygła 
krew. Nieznośny ciężar prześladow- 
‘czych, upiornych myśli, kamiennym gła- 
zem przytłaczał jego umysł. 

„,Kurczowo chwytał palcami poręcz 
fotelu, w którym siedział, jak gdyby szu- 
kał dla siebie oparcia. Czuł bowiem, że 
powoli zaczyna staczać się w niewidocz- 
ną jeszcze, ale tworzącą się pod jego no- 
gami przepaść. Długą chwiłę siedział 
zgarbiony i postarzały o.kilka lat, zmiaż 
dżony domysłami. 

Przy drzwiach odezwało się ciche 
pukanie. Weszła Witmanowa. Odrazu 
dostrzegła zmianę w twarzy męża, która 
pogłębiona bruzdami, czyniła wrażenie 
wyjeżdżonych dróg. Wyczerpany 
wsparł głowę na rękach i nie podno- 
sząc jej, powiedział cicho: 

— Usiądź bliżej, Ewelino, 47 

Posłusznie przysunęła się z krze- 
słem do samego biurka. 


dziś kosztuje 1 złoty za kilogram, a nie; 

Pogadanki historyczne i geograficzne będą 

miały miejsce w każdy czwartek o g. 20-e]" 
URUCHOMIENIE DROBIARNI. 

Z dniem 2 grudnia, tytułem próby, urucho- 
mioną zostanie drobiarnia, mieszcząca się przy 
rzeźni miejskiej. O ile wyniki będą dodatnie, 
jest nadzieja, że kilkadziesiąt kobet znajdzie 
stałe zatrudnienie. 

DYPLOM UZNANIA. 

Związek  Rezerwistów w Pabianicach ze- 
brał i przekazał na odbudowę Zułowa (miejsce 
rodzenia Józefa Piłsudskiego) zł. 1.250. Obec- 


nie Komitet Odbudowy Zułowa nadesłał po- 


Dyplom, oprawiony w ramkę, zawieszony 
został w świetlicy związku. 
REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE — A. B. C. miłości 
NOWOŚCI — Szpieg Nr. 13 
LUNA — Sing-Sing 
CEE ETER ZTDAZZZY 


KATNECLUK 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodówa 18) | 

W niedzielę, dnia 1-go grudnia o godz, 4.15 | 
í 8.15 wieczorem dwa ostatnie przedstawienia ; 
eperetki wiedeńskiej w 3-ch aktach W. Kollo 
p. t. „Tylko Ty”. 

W poniedziałek, dnia 2-go i we wtorek, dn. 
3-go b. m. o godz. 8.15 wiecz. powtórzona zo- 
stanie popularna: komedja w 3-ch- aktach „Wł: 
wieriż g p: t. „Szczęście Frania". 

_ SALA GEYERA — Piotrkowska 295, 

W niedzielę, dnia I-go grudnia o godz. 4.15 
po poł, staraniem Stow. Samopomocy Kobiet i 
Tow. Przyjaciół Przedm, a o godz, 8,15 wiecz. 
normalne przedstawienie komedji w 3-ch ak- 
tach Wł. ias PU eeg ro Frania", 

DOM LUDO — Rzgowska 84. 

W niedzielę, dnia 1-go grudnia o godz, 4.15 
po poł. i 8,15 wiecz. dwa przedstawienia sztu- 
ki w 3-ch aktach z rosyjskiego M. Trigera „Dzi-: 
siejsza kobieta”. 


dziękowanie za ofiarę i nadał Pabianickiemu 
Związkowi Rezerwistów dyplom uznanim 


— Ten list Krystiana, 0 którym wspo 
minałem ci kiedyś jest w mojem posia- 
daniu. Oto on... 

Wyciągnął go z portfelu i podał żonie. 
W miarę czytania na twarzy Witmano- 
wej występowały ceglaste wypieki. 

— Usynowienie... — szepnęła, odkła- 
dając papier. 


ment... tamten? 
Który? 
— Zapomniałeś już o nim? 

W szeroko rozwartych oczach Wit- 
mana pogłębiła się trwoga. Myśli jego 
stłoczyły się chaotycznym zamętem. 

Ślepy lęk, wypełzający z zakamar- 
ków całego istnienia, zaciskał chłodne 
palce koło szyi Witmana. 

— Nie powinieneś teraz upadać — 
usłyszał surowy,i energiczny głos żony. 

Teraz tembardziej, niż kiedykolwiek 
potrzeba ci dużej-siły woli. Nie widzę nic 
tragicznego. Byłoby znacznie gorzej, gdy; 
by usynowienie Zoltana dostało się do 
jego rąk. Teraz zapóźno wycofywać się 
i tchórzyć. Trzeba tylko wytrwać! Nie 
popełniłeś żadnej zbrodni... chociaż po- 
wodzenie zaślepiło cię. W obecnej chwili 
nie pora myśleć o trwodze. W chłodnem 
zwalczaniu przeciwności leży cała na- 
sza przyszłość i naszego syna . Kryście 
nie uczyniliśmy krzywdy. 

Rozumowanie żony podniosło Wit- 
mana na duchu. Postanowił niezwłocznie 
wziąć się do poszukiwań Wilewskiego. 
Nie mógł sobie darować, że nie zapytał 
go o nazwisko. Nie wątpił już, że Schur- 


I jej udzielił się niepokój męża. Wit-| man musiał w liście załączyć dokument 
man po dłuższem milczeniu rzucił pra-|swego majątku. 


wie szeptem: 
'— Schurman zostawił syna. 
Witmanowa drgnęła gwałtownie. 
- Co?! 


Spoirzał na nią takim wzrokiem, ja-|dłonią przetarła rozpalone czoło. 


| kim spogląda się w rzeczy ukryte, pełne 


— Czy uważasz, że należy zniszczyć 
ten papier? — dotknął ręką akt usyno- 
wienia Zoltana. 

Witmanowa zawahała się. Chłodną 

— Gdyby to wpadło w czyjeś ręce... 
— znów odezwał się Witman, 


'— Czy tylko to? A gdzie jest : 


— 


s ŁŚB 


Nr.385 


Pech 
polskiego inżyniera. 


Gdy nędza pcha między awan- 
turników i kryminalistów 


Pewien polski inżynier, zatrudniany 
przez szereg lat w pewnej francuskiej 
firmie, stracił nagle zajęcie tylko dla- 
tego, że był... cudzoziemcem. Znajdując 
się w położeniu absolutnie bez wyjścia, 
zmuszony był wstąpić do Legii Cudzo- 
ziemskiej, Jak wygląda życie w Legii? 
W jaki sposób rekrutuje się ochotników 
tej formacji? Jak wygląda rzeczywi- 
stość w armii, która jest celem wes- 
tchnień tysięcy marzycieli? Opowie: ob- 
szernie w interesującej powieści p. t. 
„Legion Cudzoziemski* najnowszy, 129 
numer „Co Tydzień Powieść“. Do na- 
bycia u każdego sprzedawcy pism Ww ca- 
łym kraju. Cena 30 groszy. 


% 


1 GRUDZIEŃ 1935 r. 


Dzisiejszy ranek do godz. 9-ej nadaje się do 
załatwiania spraw, które powinny pozostać w 
ukryciu oraz do wyruszenia w podróż mo:ską: 
Między godz. 9-tą a godz. 11-tą nie należy roz- 
poczynać nic nowego ani umawiać Się z leka- 
rzami i prawnikami, Okres teń przyniesie także 
różne zawikłania i nieporozumienia z niewia- 
stami, Południe sprzyja naucę, marynarzom i 
osobom mającym styczność z morzem. Koło 
godz. 18-ej należy unikać ludzi, którzy nam 
są wrogo usposobieni, nie wdawać się w żadne 
spekulacje i unikać przedsięwzięć mających 
związek z sądownictwem i koleją. Między 
godz. 14-tą a godz. 17-tą panuje lepszy nastrój, 
który przyniesie miłe wzruszenie *graz nowe 
idee i pomysły. O tej porze dobrze jest zawie- 
rać znajomości z osobami wpływowemi i artys 
tami. Godz. 18-ta sprzyja nauce, sztuce i spor- 
tom. Działają także pomyślne wpływy dla sta- 
niu zdrowia Począwszy od godz, 19-ej nie na- 
leży wdawać się w dyskusje ani zawierać 
umów, Nie jest to także odpowiedni czas do 
załatwienia interesów pieniężnych ani do poży- 
czanią większych sum 'od kogoś lub komuś. 
Późny wieczór sprzyja kobietom urodzonym 
między l-ym a 16-tym grudniem; doznają one 
nieoczekiwanego powodzenia we wszystkich 
przedsięwzięciach = "0 = P 

Dziecko dziś urodzone — towarzyskie, we- 
solé; samowolne, nadaje się na stanowiska od- 
powiedzialne, uparte, posiada zdolności mu- 


zyczne, lubi życie towarzyskie. 


— „„Jednak jeśli nie zniszczySz... 

Drżącemi rękoma zapalił świecę. Na 
myśl znów przyszedł mu Ottokar. Cóż 
innego iego, Edgara Witmana, popchnę- 
ło do szalonego kroku, jeśli nie chęć po- 
zostawienia synowi olbrzymiego ma- 
jatku? Nie wahał się na przebieranie w 
różnych środkach, byleby osiągnąć cel. 

Należało stanowczo spalić usynowie- 
nie Zoltana i odszukać nieznanego oddaw 
cę, który niewątpliwie dla dalszego szan- 
tażu zostawił u siebie podpisany kiedyś 
Schurmanowi przez Witmana dokument. 
Witman doskonale pamiętał, że po śmier- 
ci przyjaciela przeszukał cały iego dom 
za tym fatalnym papierem. 

Widocznie Schurman, przeczuwając 
swoją Śmierć wcześniej wysłał list do 
adwokata. 

Po pokoju rozchodził się mętny za- 
pach świecy. Witman jeszcze wahał się. 
Wziął w drżące ręce leżący na stole pa- 
pier, ale opuścił ją po chwili. -_ 

— Nie, nie mogę tego uczynić — 
jękną! głucho. 

-~ Witmanowa siedziała nieporuszona, 
iak posąg. 

,— Czy przypuszczasz, że  Krysta 
wie o wszystkiem? — spytała po męczą- 
cej chwili milczenia. 

— Nie wiem, nie wiem... 
myśla się... 

— Nie sądzę, aby Schurman uświa- 
damiał młodą dziewczynę. Zresztą 
umarł tak nagle... 

= Jednak nie zapomniał o zostawie- 
niu poszlak. f r 

— Tak, lecz dla syna. Wiedzial, że 
słaba i młoda dziewczyna nie nadaje się 
do poruszania tak poważnych spraw. 

Witman popadł w głęboką zadumę. 
Myślami cofnął się o trzydzieści lat 
wstecz. Było to w pierwszym roku jego 
malżeństwa z Eweliną. i 


(Ciąg dalszy jutro). 


jeżeli do- 


1ó-lefni pofomek króla 


(WANIA 


Salomona pojął za żonę 7-lefniq księżniczk 


w LYWBRRERWY LLU 


detroni 


nlem.ech'm i inirygi putkownika bawrencea. — Zdradziecka fotografija li 
Czarny cesarz zakuty w kajdany 


Komunikat oficjalny z Addis-Abeby po- 
dał wiadomość o tem, że były cesarz abi- 
syński, Lij Yassu, pozbawiony tronu w ro- 
ku 1917, zmarł naskuiek paraliżu. Źródła 
mniej oficjalne przedstawiają śmierć Lij 
Yassu w innem świetle, twierdząc, że Haile 
Selassie, w obawie przed popularnością 
swego poprzednika, pomógł mu przenieść 
się na tamten świat. 

W. uroczystościach pogrzebowych mają 
wziąć udział zarówno negus Haile Selassie, 
jak i wszyscy najwyżsi dostojnicy państwa, 


Lij. Ya$su zmarł w 39-vm roku ży- 
cia, Spędził on 18 lat w zamknięciu, a 
przedtem był przez 8 lat cesarzem abi- 
syńskim. W 1917 roku został pazba- 
wiony tronu i izolowany w iednej z 
twierdz w pobliżu Farraru: przez 18 
lat był skuty zę swym strażnikiem. 


dane w nim nadzieje. Do upadku jego] 
przyczynił się w niemałym stopniu sła- į 
wny pułk. Lawrence, który niechętnie 
widział konszachty cesarza z rządem 
niemieckim. Wykorzystał on ponadto 
sympatie Lij Yassu do maąhometan, na 
które kler koptyjski patrzył krzywem 
lokiem, Lawrence'owi udało sie Sioto- 
| graować cesarza w jego ulubionym 
[stroju mahometańskim, otoczonego 
 przyiaciółmi - muzułmanami. Fotogra- 
fia ta w niezliczonej ilości odbitek re- 
zeszła się po kraju i Abisyńszycy, któ- 
rych niewiarę  podsycał umiejątnie 
sprytny wysłannik W. Brytanii, nabrali 
przekonania, że cesarz ich zdradza wią- 
rę chrześcijańską i nie zasługuje więcej 


Mimo tak długiego zamkniecia w ma to, aby nimi rządził. 


Abisynji pamiętano o Lij Yassu. który 
miał więcej praw do tronu, aniżeli ne- 
gus Haile Selassie, rządzący krajem 
prawem uzurpatora, Lij Yassu nato- 
miast przez swą matkę Szoazasz, któ- 
ra była córką Menelika Il. prowadzi 
swój ród w prostej linji od Salomona i 
królowej Saby. s 

Kariera tego zdetronizowanego po- 
tomka starożytnych królów jest bardzo 
ciekawa i niemniei romantyczna. 

W 1907 roku Lij Yassu. który był 
synem możnego rasa Mikaela. zcstał 0- 
głoszony następcą tronu. W dwa lata 
później, kiedy liczył zaledwie ł3 lat, 
został ożeniony z 7-letnią ksieźniczką 
Romamł, wnuczką zmarłego cesarza 
Joana. W ten sposób nastapilo‘ połą- 
czenie dwuch głównych - dvnastyj, pa- 
nujących w Abisynii w ciagu ostatniego 
wieku, Pó roku młody książę rozwiódł 
się jednak ze swą małżonka, albowiem 
swczestły regent, ras Tessema, ohawiał 
się, że maleńka Romani skorzysta z 
przysługujących jej „praw żony” i skło- 
ni swg0 męża do nawiązania przyjaz- 
nych stosunków ze swą ciotką, cesa- 
r.ową-wdową Taiti. 


Koronacja zwycięzcy 
iwa Judy 


Menelik zrzekł się tronu w 1909 r., 


jednakże, wbrew krążącym pozłoskon»| M 


zmarł dopiero w r. 191l-ym. Koronacia 
Lij Yassu odbyła się dopiero w 1914 r.; 
nadano mu tytuł: 

„negusa, zwycięzcy twa Judy, wybrań 
ca Boga, króla królów i cesarza 
Etiopii“. 

W owym czasie Lij Yassu ov! już t- 
rodziwym, wysmukłym miodzieńcemi. 
Miał on jasną cerę i prosty nos. tak, że 
można go było z łatwością przyjąć 
za europejczyka. Prócz rodzimego ję- 
zyka, mówił biegle po francusku, an- 


sielsku i niemiecku. 
Nowy negus zawiódł jednak p:'kła- 
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Ideał tysięcy młodych 


Jakim jest naprawdę? Jak wygląda (2% 

rekrutacja do Legii? Gehenna ludzi, 

którzy sprzedali się za łyżkę zupy. 
Patrz 


„CD Tykień Powieść” 


Nr. 129. i 
Żywa i barwna treść, interesująca PB 
fabuła powieściowa. 


Do nabycia wszędzie. 
+ Cena 39 gr. = 


Romans z piękną 
Lyprianką 


Poważną rolę w upadku Lii Yassu 
odegrali fównież możni i wpływowi 
wodzowie, mający córki, zudne dziele- 


nia łoża z „królem królów“. który 
tymczasem nawiązał romans z córką 
kupca z Cypru, dziewczyną rzadkiej 
urody. Cesarz obdarował ojca swej u- 
kochanej kilkoma prowincjami, leżące- 
mi w pobliżu abisyńsko - sudańskiej 
granicy i nosił się z zamiarem poślu- 
bienia urodziwei cyprianki. 

Tego było już nadto. W 1917 rcku, 
czyli zaledwei w 6 miesięcy po wizy- 
cie Lawience'a, 

W ABISYNJI WYBUCHŁA REWO- 
p LUCJA. 

Ras Taffari na czele regularnej ar- 
mji pobił oddziały, które stały wiernie 
przy cesarzu. Sam Lij Yassu zbiegł w 
góry i wpadł w ręce swych wrogów po 
7-miesięcznem ukrywaniu sie. 


- „zarmy Napoleon“ 
regentem 


Tron zajęła starsza córka króla Me- 
nelika, Judyta-Zauditu, pierwsza cesa- 
rzowa od czasów królowej Saby. 30- 


+" 


Starcy i chorzy niezdolni d 


|zosć ras Taffari, „czarny Napoleon" — 
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e — Konszaćhiy z rządem 


zgubiła władcę Abisynji 


został regentem. Dzięki zawartemu 
imałżeństwu z księżniczka Menen, 10- 
ieinią prawnuuczką Menelika, został ku- 
zynem cesarzowej Judyty - Zauditu, 
mimo, ża Sam nie miał w sobie ani kro- 
pli królewskiej krwi. i 
Kiedy w 1928 roku cesarzowa Judy- 


ta zamknęła oczy, konserwatywni wo-. 


dzowie pod przewodnictwem rasa Gu- 
gsy, rozwiedzionego jej małżonka, 0- 


głosili powstanie, które miało przynieść 


Gugsie upragniony tron. Powstanie to 
zostało jednak stłumione przez rasa 
Tafiari, który jako Haile Selassie wstą* 
pił na tron, Piz 
- Haile Selassie nie zapominał nigdy, 
że w lochu twierdzy jęczy królewski 
jeniec. Kiedy w 1932 r. Lij Yassu, prze* 
brany za kobietę, zdołał umknać, ne- 
gus wysłał w pogoń za zbiegiem 30-ty- 
sięczną regularną armię. ` wi 
Ostatnio za całość Lij Yassu cdpo- 
wiadał ras Kassa, jeden z naibardziej 
wpływowych wodzów abisyńskich. 


0 pracy 


mogą korzystać z pomocy Opieki Społecznej miasta 


Awanturujących się petentów p 


Łódź, 1 grudnia.  - 
|" f(v) Coraz ozęściej zdarza się, że do 
Wydziału Opieki Społecznej przychodzą 
osoby nie mające praw do zasiłków rg 
skich, domagając się pomocy materjal- 
nej Po udzielonem wyjaśnieni: przez 
urzędników Wydziału o tem, kto ma 
prawo do otrzymywania zasiłków z gmi- 
ny oraz udzieleniu odmownej odpowie- 
„dzi klijenci urządzają głośne awantury,! 


| posiadające małe dzieci, 


terjalnej tylko i wyłącznie tym stałym 
mieszkańcom m. Łodzi , którzy wskutek 
starości lub choroby niezdolni są do 
pracy, Wyjątek stanowią tylko matki, 
któremi muszą 
się zaopiekować, nie mogąc w tym okre- 
sie pracować. AA: 
Każdy petent Wydziału je, ieki Spo- 
iecznej, który zabiega o zasiłek, kiero- 
wany jest do zbadania przez specjalną 


nierzadko symulując ataki nerwowe i|komisję lekarską, urzędującą w Wydzia- 


omdlenia. i 

We wszystkich wypadkach tego ro- 
dzaju interwenjuje policja, która awam- 
turujących się zabiera do komisarjatów. 
Mimo to jednak po spisaniu protokułu 
lub odcierpieniu kary kilkudniowego 
aresztu, uparci petenci zjawiają się po- 
nownie, znów urządzają awantury, do- 
magając się zasiłków, do których nie 
mają prawa. 

Wydział Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego w Łodzi udziela pomocy ma- 
09090901 9900990090099 


okiej klasy 


Odbiornik wy: 


3 lamp. z 4 prostowniczą 
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le Opieki. Jednocześnie spisane są per- 
sonalja i adres petenta celem przepro- 
wadzenia 
materjalnego, posiadanie zamożniejszej 
rodziny, która może łożyć na jego utrzy- 
manie i t, j 
Jeżeli wywiad wypadnie pomyślnie i 
stwierdzi, że petent istotnie znajduje się 
w skrałnej nędzy, zaś komisja lekarska 
uzna badanego za niezdolnego do pracy, 
wówczas na podstawie tych dwuch orze- 
czeń, petent otrzymuje zapomogę z Wy- 


| Cena rataln 
zł. 220 


tygodniowo 


Piotrkowska 64, tel. 206-26 


Nie wolno golić 


chorych na choroby skórne 


Łódź, i grudnia. 
(v) Władze zwróciły ostatnio bacz- 


M ną uwagę na zachowanie higjeny w za- 
WY | kładach fryzjerskich, hotelach i pensjo- 
©% | natach, Donosiliśmy już 
KĘ przed kilku dniami rozporządzeniu, któ- 
HM |re przewiduje, iż wszyscy pracownicy 
5 fryzjerscy i służba hotelowa muszą się 
| wykazać świadectwem zdrowia, 
i wianem w okresach półrocznych. Bada- 

zaświadczenia |, 
i| wydaje lekarz powiatowy. | 


o wydanem 


odna- 


zdrowia i odnośne 


Ostatnio rozporządzenie o nadzorze | 


że: sanitarnym w zakładach fryzjerskich o- 


bostrzone zostało przepisem, na pod- 


stawie którego fryzjer nie powinien ob- 
sługiwać klijenta chorego na widoczną 
chorobę skórną. 

Fryzjer zatem nie powinien golić kii- 
jenta z krostami, bąblami, wyrzutami 
czy wysypką na twarzy, Golenie i strzy- 
żenie ludzi chorych na choroby skórne, 
stać się może powodem przenoszenia 
zarazków (tych chorób na klijentów 
zdrowych i rozprzestrzenianie w ten 


sposób wszelkich chorób. 


Fryzjer może obsłużyć klijenta z wy- 
rzułami na twarzy jedynie w tym wy- 
padku, jeżeli przyniesie on ze sobą wła- 
sne ptzyrządy i bieliznę, i 


wywiadu w sprawie jego stanu | 


olicja odprowadza do aresztu 


działu Opieki Społecznej przez takt)" 
| aki określiła jego - 


| długi okres czasu, na j a 
niezdolność do pracy komieja lekarska. 
|Po wyczerpaniu terminu zapomogoweśo 
petent może ponownie zostać zbadany 
przez komisję fekarską, która orzeknie 
czy stan jego zdrowia uległ trwałej po- 
| prawie czy też przysługuje mu w dal- 
szym ciągu prawo do zasiłków z gminy, 

Do badań powtórnych nie są obo- 
wiązani starcy, trwale niezdolni do 
do pracy, co jednak stwierdzić musi ko- 
misja lekarska, A» 

Bez badania 4 przeprowadzonego 
(wywiadu nikt nie może otrzymać po- 
mocy z gminy i nie pomogą urządzane 
w Wydziale awantury, które są tam o- 
statnio na porządku dziennym. 


n 


DZIŚ PREMJERA W „TABARINIE". 
„Tabarin” od- 


Dziś, w niedzielę, w lokalu 


będzie się premjera nowego programu antystycz- - 


nego, w którym wystąpią najlepsze siły. i 
Na czoło nowozaangażowanego zespołu wy- 
stwa się światowej sławy duet Gonda et Irena, 
mogący poszczycić się tędy ot sukcesów od- 
niesionych w takich teatrach, jak „Folies Ber- 
„żyć Zyd i im. z będą . 
mniejszą atrakcją występy Didi 
Spasowej, bułgarskiej tancerki, znanej dobrze 
ikari wszystkich miast europejskich, — 
akrobatycznym tańcu ujrzymy znany i do* 
skonały duet kie Ney, a w tańcu charakte- 
Pił waka podziwiać bedziemy doskonałą Sonję 


SKą, 

Jak widać, dyrekcja „Tabarinu' nie szczę- 
dzi wysiłków ani kosztów, byłeby tylko zado- 
wolić wybrednych  łodizan i dać im możność 
dobrego spędzenia czasu. Udało się to jej w 
zupełności, gdyż „Tabarin” jest obecnie loka+ 
lem, w którym gromadzą się codziennie liczne 
rzesze publiczności. 

Poza oglądaniem programu publiczność spę- 
dza czas na tańcu, do którego p a dobo- 
rowa orkiestra Weinrota. 

Dziś o godz. 5,15 po poł. fajf z pełnym pro- 
gramem artystycznym. j 
NADUŻYTO ZAUFANIA. 

Pani, gdy wręczono jej wodę toaletową, o za- 
[pachu tak lofnym, że w chwilę po użyciu roz- 
wiał się bez śladu, Piękna Pani — proszę pa- 
miętać, p aye woda toaletowa FOR 

|CINQ FLEURS odpowiada Twoim wymaganiom: 
SA, owiem prześliczny zapach, zestawiony z 
olejków eterycznych pięciu najwonniejszych 
kwiatów, orzeźwia Panią, gdy czuje się zmęczo- 
,Da, oczyszcza cerę, usuwa ślady* zmęczeflia i 
„jednocześnie otacza Cię przecudnym, upajają- 
cym. zapachem, budzącym zachwyt wśród oto- 


czenia. 
NOCNE DYŻURY APTEK, 

Dziś w nocy EWA następujące apteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru- 
towicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna Nr. 50), 
L, Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow- 
| skiego (Pomorska 91), 


me 
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PRZYJACIEL ZWIERZĄT. 


Pan Serduszkowski, prezes Towa- 
rzystwa opieki nad zwierzętami w Graj- 
dołku, wyprowadza swego kanarka na 
poranny, spacerek.. 


Dzieje mojej miłości... 


Fila miała małą, jasną główkę 
i wielkie, mądre dczy, w które mcgłem 
patrzeć godzinami szczególnie, zdy mi 
było źle na świecie, a takich chwil było 
w mojem życiu bardzo wiele... 

_ Poznałem ją akurat w tym ckresie, 
gdy szczęście mi nie dopisywało, gdy 
byłem bez posady i bez pieniędzy, gdy 
całemi dniami wilokłem się po ulicach 
Łodzi, szukając zarobku. Ale "wiadomo 
jak to teraz jestna Świecie — nigdzie 
pracy znaleźć nie mogłem... 

Mieszkałem w małej, nędznej izdeb- 
ce na Bałutach. Z rozpaczy zamierza- 


łem pozbawić się życia, lecz od tegoj 


głupiego kroku powstrzymała mnie 
Fila.. Przy niej czułem się mniej sa- 
motny.. Ofiarowała mi swe dobre ser- 
duszko, bezgraniczną wierność i arcy- 
wielkie oddanie. Wiem, że oddałaby bez 
wahania swe młode, piękne życie, by 
tylko mnie wyratować z tej życiowej 
udręki, ale cóż ona mogła poradzić?... 

Pokochałem ją, iak siostrę, jak mat- 
kę... Była dla mnie naidroższą istotą na 
świecie... Nie obchodziło nmie wcale, że 
zimą woda w mej izdebce zamarzała, 
że kładłem'się do snu jakże często bez 
kolacji, ale nie mogłem patrzeć na cier- 
pienia mojei ukochanej... Fila cierpiała 
głód!.. Tego było zawiele na moje -ner- 
wy.. Uciekłem od niej... Pozostawiłem 
ją na łasce losu. 

Po roku spotkaliśmy się znown... 
Przypadkowo na ulicy... Uirzawszy 
ranie, wyskoczyła z eleganckiej limu- 
zyny, pachnąca, cudowna, piękniejsza 
niż zwykle.. Poznała mnie odrazu, mi- 


sui agg pups fo í 


Czy młode dziewczyny 
o. wieku do 18-tu lat 


Zaczarowane Rolo 


Niektórzy ludzie 

Na punkcie zdrowia 
Sa wyjątkowo 

Dziś wymagalni.... 


Naprzykład — Plumpek: — 


chory — poszedł 
Do kasochorskiej 
Ubezpieczałni. 


Pierwszy go zbadał 
Lekarz „od nerwów“ 
I orzekł: — „Nerwy 
Ma pan w porządku! 
Lecz wstąp pan jeszcze 
Do „żołądkowca”, 

Bo panu pewnie 


Tkwi coś w żołądku!". 


Gastrolog zbadał 
Kiszki, żołądek, 
Poklepał żebra: 


Pod Wesołą Gwiazda 


Pójść do chirurga, 
Bo to naprawdę 
Fakt jest niezwykły”... 


Chirurg pokrajał 
Piumpka na ćwiartki 
I przenicował 
Całkiem pacienta, 
Potem zszył wszystko 
Krawiecką igłą 

I rzekł spokojnie: 

— „Pan ma bliźnięta”. 


Więc Plumpek poszedł 
Do akuszera, 

Który rzekł tylko: 

p" „T to się zdarza”... 
Pokiwał głową 

I kazał ieszcze 
Zasięgnąć rady 
Weterynarza! 


|: że nosiłem postrzępione 


Wygniótł wątrobę, 
Zajrzał do ślepiów 

I nagle krzyknął: 

— „W źrenicach całą 
Ma pan chorobę="... 


Ten zaś go posłał 

Do neurologa, y 
Który rzekł: — „Nerwy 
Ma pan w porządku, 
Lecz wstąp pan jeszcze 
Więc Plumpek poszedł ' Do „żotaąadkowca“s. 

Do okulisty, AZ 
Który mu ledwo 
Oczu nie wykłuł 

I rzekł: — „Pan musi 


I znów zaczęło 
Się od początku! 


w A w w 


KANT. 


ubranie [wtedy na Bałutach, lecz posiadałem lu- 
i przywitała mnie tak entuzjastycznie, 'ksusowy pałacyk daleko na Piotrkow- 
że ludzie przystanęli na ulicy... skiei... 
Aż pewnego dnia Mila skradła mi 
2. wszystkie perły, bryłanty oraz blejno- 
Mila była jej następczynią. Ale by= ty i uciekła z jakimś muzykiem... 
ło to już później, gdy uzyskalem Spa- | — > = = — > — — — — 
dek po wuju amerykańskim i staiem się| Takie oto były dzieje mojej miłości. 
bogaczem. Trudno mt nawet dzi jesz" |Tylko zapomniałem zaznaczyć, że 
cze powiedzieć, co'mi się w niej tak/Filą, to był mój wierny, najukochań- 
bardzo podobało. Czasem, gdy wylegi- szy piesek, a Mila — była moją przy- 
wała się na puszystej sofie w specialnie ,jącjółką, tancerką z kabaretu „Miraż“. 
dla niej zakupionym buduarze, Opowia- | GEEziEEENIEWKOWTNZET ZCZKA 
dałem jej o swei przeszłości, a wtedy w 
oczach jej rozbłyskiwały łzy... Mimo- 
woli przychodziła mi na myśl daleka, Do restauracji wchodzi gość. Siada. Przy- 
zapomniana, kochana Fila i przez nią |wołuje kelnera. Długo medytuje. Wreszcie pyta: 
Mila stawała się sympatyczniejsza:.. | — Coby tu można było dziś zjeść na ko- 
Zapewniała mnie o swej miłości łecię?.. Tylko, wie pan, coś lekkiego... 

i przyrzekała, że kochać mnie będzie do — Lekkiego?.. Może jajeczka?.. 
grobowej deski. Nie mieszkałem już” — Dobrat.. Dawaj pan pięć jaj na twardo! 
= AEE EE SBE e 0 E ETES EAS e a E: 


| DLA CHORYCH "2: 
Wykonuię -specialne ban 
większym Skutkiem wst 
bezp'ecznieisze ruptury 


LEKKA KOLACYJKA. 


ENO= $ 
NERVOSIN* 

R.M.3.w. 121599 

ZNAK FABR., 


z KOGUTKIEM 


SA ŚRODRIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOJOWANIE | 


naruptury (przepukiinę), skrzywie- 


Specjałne bandaże ortop. Ra ruptury powrotne po operacii 
ofaz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżene żołądka, wnętrzności, 


NIEWIELKA STRATA, 


G 


Sprzedawca: — Zapomniał pan port- 
felu?.. Nie szkodzi, niech paw weźmie 
mydełko... Zapłaci mi pan jutro 20 gr... 

Klijent: — A jeżeli mnie spotka nie- 
szczęśliwy wypadek?... 

Sprzedawca:— O, to niewielka strata! 


Filozof 


Żył sobie pewien iilązof, przymierający gło- 
dem. Dowiedział się o nim pewien miljoner, 
a że cenił jego dzieła, więc chciał mu przyjść 
z pomocą materjalną. Ale filozof odmówił przy- 
jęcia pieniędzy, tłumacząc postępowanie swe 
tem, że dość jest bogaty. 

— Jakto?.. Pan jest bogaty? — zdziwił się 
bogacz, rozglądając się po nędznej facjatce. 

— Tak.. Zaraz to panu wytłomaczę. Gdy- 
bym był biedny, nie miałbym pieniędzy. Gdy- 
bym nie miał pieniedzy, chtiałbym je mieć, 
Gdybym chciał mieć pieniądze, napewnobym 
ich nie dostał, Ponieważ wiem, że od nikogo 
pieniędzy nie dostanę, więc nie chcę ich mieć, 
Ale skoro nie chcę pieniędzy, więc pewnie mu- 
szę je mieć, a jeśli je mam, to przecie jestem 
bogaty f. 

WYCIECZKA. 
Pan Antoni, obdarzony dziewięciorgiem dzia- 
„tek, wybrał się w niedzielę na podmiejski spa- 
cer, W chwili, gdy zamierzał wejść do podmiej- 
skiego tramwaju, konduktor niebacznie dał znak 
do odjazdu. Pan Antoni biegnie, a dzieci, oczy- 
wiście, biegną za nim. 

Nagle, jak spod ziemi, wyrasta policjant 
i woła: 

— Stać!.. Aresztuję panal, 

—Mnuie9.. — dziwi się pan Antoni, — Za 
co? Przecie, nic złego nikomu nie zrobiłem! 

— Nic pan nie zrobił? W takim razie dla- 
czego ten tłum pana goni?(.„ 


HIGJENA. y 

Pewien Japończyk, przebywający stale w 
Wa-szawie, używał do nosa kawałków papieru 
zamiast chusteczki. Gdy mu zwrócono uwagę, 
że postępuje niehisjenicznie, Japończyk odparł 
zdziwiony: 

— Dlaczego?.. Więc uważa pan, że bar- 
dziej higjenicznie jest trzymać w kieszeni to, co 
ja wyrzucam?! 


ETALASE EEE D ARTA SEE ORA OT ETZ OTC 


kręgosłupa i różne kalectwa: 
daże ortopedyczne, które z nai- 
rzymują naizastarzalsze | nainie- 
u mężczyzi, kobiet i dzieci. — 


obwisłe brzuchy i t: p- 


będz zmuszone przez prawo do noszenia uniformów na skutek tego 
|  ZADZIWIAJĄCEGO WYNALAZKU KTÓRY 


Dia cierpiących na skrzywien e kręgosłupa (qarby), gruź- SAT 
licę kości i paraliże ortopedyczne. — Specialne gorsety RARE 


R 
Zi 7 

na GEO Ę; 
5 bać! e 


, NEWPRALG ts : 3 
aiai Aaaa paraty ortoped. różnych systemów: Sztucz- 
| NADAJE KOBIETOM MŁODY WYGLĄD ROLES ZEBO ne nogiiręce aluminiowe (protezy) dla ampu- 
CRY LENIA towanych. Na płaskie bolesne stopy (platius) 
B z 


specialne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 


Specjalny Zakład Ortopedyczny 


J. RAPAPOR Lwowa 


Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221 -77. CENY PRZYSTĘPNE. 


Liczne podziękowania! 
i Dia Ubezp. w Ubezp. Spo- 
A ll waga! tecznej DREZNA ulgi! 


NOWOŚĆ! 


U 
$ TYCZNE, 
STAWOWE KOSTNE p. 


CEE 
ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


| ZN.FABR. OG UTE K 


SPRZEDAJĄ APTEKI 
pi nuie 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


CHOROBY WENERYCZNE I SKÓRNE 


Piotrkowska 88 i 


Kosmetyka lekarska 


Senst jednego 
poważnego kraju 


SZKOŁA TAŃCÓW prof. I. Wilezka NOWOŚĆ! 


RAD ER ielęgnowanie cery i włosów, $ 5 % 

i rozpatruje jaz pra i Coa TeS od ae ke Ae. Piotrkowska 120, tel. 222-71, Wyucza Kanapa - Łóżko, Fotel - Łóżko oraz 
| wo, dż zmuszałe ni NE L------ | bez Względu na zdolności, wszelkichiFotele Klubowe, Tapczany, Otomany, 
6 którą Fotos ic zi) ć DR. MED tańców DY ACH. naornh O: Krzesła, marate higienicz- 

W RSA TY SrA ieku, uiezwykie miod ląd. P. DEEA » | wirowych. Ceny umiarkowane. ne poleca po cenach niskich i na do- 
lub jakiejś odznaki, dla odróżnienia wieku, niezwykle młody wyglą: ię, i Rongi 4 WSK) n 2 3 godnych warunkach Zakład Tap cerski 
zadziwiającego wynalazku profesora | niu na kobietach w wieku od 55 do ie 88 5 GUS $ ŚWTAŃCÓW nowoczesnych i wirowych TADEUSZ PAWEŁCZYK, Kilińskiego 


72 lat, zmarszczki znikły w ciagu 6-u 
tygodni W Kremie Tokalon, sprepa* 
rowanym według oryginalnego, fran- 


Uniwersytetu Wiedńskiego Stejskal, 
kobieta 35-cie lub . 40-letnia może 
| obacnie wyglądać prawie jak młoda 


udziela prywatnie w grupach i poje-j218 (róg Napiórkowskiego), tel. 257-33. 
dyńczo znany nauczyciel Henrykow-|zi OTY — tysodhiowo: ancielski he. 
ski, Gdańska 9, tel. 166-93. 


POWRÓCIŁ 
GDAŃSKA 37. tel. 232-55, 


ich od starszych kobiet, Od czaso | doświadczeniach, uczynionych w 


tygodhiowo: angielski, he- 


à A > $ A Hen : braiski, francuski, włoski, hiszpański 
í na. Nie wiek to, lesez brak | cuskiego przepisu znakomitego, parys przyjmuje od 7—S-ej wiecz. ZD PZA R ZZA ES db, : ; 

S SaR] ilości Biocel'a w skórze; | kiego Kremu . Fokalon, Biocel jest m JEZYKA polskiego; korespondencji, ra- niemie VIUA dyplomowani, EA 

i powoduje właściwie zmarszczki i nā- | połączony w ściśle wymierzonych pro: PORADA 3 ZŁOTE. chiunkowości szybko i gruntowne wy- Oa „EA 4 


porcjach ze składnikami ‘wysoce od: 
czemi dla skóry. Niech Pani używs 
romu Tokałon koloru różowego co 


daje kobiecie starczy wygląd. „Jeko p 
dowód służyć może różnica pomiędzy | ż 
skórą na twarzy i na ciele Pani. Prof s 
Stejskal zdołał wydostać z. młodych | wieczór i Kremu Tokalon koloru bia- 
zwigrząt czysty Biocel, który przez | łego (nie tłustego) co rano. Szczęśliwy Gine 
| zmieszanie z Kremem, odmładzs szyb- į wynik w każdym wypadku gwarañ przeprowadził się na ul. 
| ko starczą, i | towan przez  tabrykantów, iub | il LISTOPADA 32 (róg Gdańskie). 


ucza rutynowany nauczyciel, Star-|INA RATY paita męskie, damskie, ubra- 
szych specialią skróconą metoda Alinia męskie i dziecinne i futra, kożuszki, 
Kościuszki 13, m. 3, front | Petro:  |Markowiez, PI- Wolności 7. 


s rl. Na mmer 


Akuszer - Ginekolog JA —— — — - = < 
W ZŁOTYCH niesdećznie urzędukomiPOKÓJ umeblowany, frontowv |-sze 
na wyplate kaniekcie. obuwie bielizna|piętro przy ul. Piotrkąwskiej 225/7 m. 
manufaktura. firanki Chari. Piotrkow:|12-a do wynajęcia od 1 grudnia. Do a 
— lska 37. podwórze. 


pomarszczoną skórę i Peh a 
nadaje kobictom, prawie w każdym | zwrot pieniędzy. Telef. 128-39 od 3—7 wiecz. 


bejrzenia od 12—5 g. 


GWIAZD 


BEZPŁATNY DODATEK TYGODNIOWY 
„EXPRESSU” 


Z NIEDZIELI, DW. 1-G0 GRUDNIA 1935 RCORU 
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1—2. ZIEMIA ZE WSZYSTKICH STÀ- 
NÓW AMERYKI DO MUZEUM W BEL- 
WEDERZE, Przedstawiciele klubów Wiel- 
kopolski, Śłąska i Pomorza z Amerykl w 
osobach p. Piskowskiego z Chicago i Alicji 
Ellen de Maxwell oiiarowali P. Prezyden- 
towi Rzplitej skrzynkę z torebkami, zawie- 
rającemi ziemię ze wszystkich stanów i 
wysp Stanów Zjednoczonych craz ozdobną 
księgę pamiątkową z listami gubernatorów 
Stanów, z których pobraną była ziemia, 

P. Prezydent polecił dary te przekazać 
Muzeum w Belwederze. Po audjencji u P. 
Prezydenta delegacja udała się do P, Mar- 
szałkowej Piłsudskiej, której wręczyła al- 
bum z fotografjami listów pisanych przez 
zubernatorów stanów. 

Na zdjęciach delegacia polaków z Ame- 
syki u p. Prezydenta R. P, i p Marszał- 
kowej Piłsudskiej. Delegacji. towarzyszy 
ambasador Stanów Zjednoczonych w War- 
szawie p. Couialiv. 


si É 
E a 


J 


FOTOGRAFA 


3 $. P. PIOTR CHHOYNOWSKŁ Ś. p. | Ch'nami kursuje obecnie luksusowy samos 
Piotr Choynowski, znakomity  powieścio |lot pasażerski, U góry widzimy go na la- 
pisarz polski, członek Polskiej Akademii liach morskich, u dołu — kabina pasażer- 
tatau autor przepięknych nowel, pl ' ska. 
sanych nieskazitelnym Językiem, wyróż- > A : > 3 
niających się wnikliwą i subtelną obserwa- | 5. ORYGINALNY SPORT. Karl „W eber, 

> > A DY PY reye mistrz jazdy na wrotkach w piękuym sko- 
cią psychologiczną, „Kuźni powieści z k Świ St. Moritz 
czasów powstania styczułowego, tryskalą- U BA SOSU W. SE MOP, 
cej werwą i humorem „Młodość, miłość,| 7—8 CO DZIECI DOSTANĄ NA GWIAZD 
awantura" į wielu innych powieści | opo- KĘ W 1935 ROKU W NIEMCZECH. Oto 
wiadań zmarł w sanatorjum Otwockiem po modele nowoczesnych samolotów, czołgów 
długotrwałej chorobie płucnej. loraz ołowiani strzelcy abisyńscy i żołnie= 

sze YE z rze włoscy — które ukazały się na wy- 

4 SW IĘTO KATARZYNEK W PARYŻU. stawach w Berlinie fako podarki una zbli- 
Midinetki (sprzedawczynie) paryskie ob- 5:7 PN Zee 
chodzą co roku dzień swej patronki Kata- te się święta Bożego Narodzenia dla 
rzyny. W dniu tym organizują one pocho- SF” ES" 
dy przez ulice Paryża. Na zdjęciu widzmy| 9. Dzieci 
je w czasie nabożeństwa w Katedrze No- sankcjom: 
tre Dame. Í 

z 


5. LUKSUSOWY EXPRESS POWIETRZ; yjji| | | HH 
iNY EUKSYSOWY EXPRESS POWIETRZ | ji OAWYWYWWWNWNYAYAWNANNĄ 


włoskie protestnią przeciw 


7 LITOŚCI ZOSTAŁA ZŁODZIEJKĄ 


$łymna artystka hiszpańska oddała swą sztukę i ma- 
jatek masom nędzarzy. — Miłosierdzie przed sądem. 


Rzadko kiedy bywa kobieta tak en- 
tnziastycznie czczona, jak młoda Hisz- 
patką Mercedes Llanos, która niedawno 
odpowiadała w sądzie w Madrycie za 
szeteg kradzieży. 

Osobistość į czyny tej dwudziesto- 
czteroletniej kobiety są już same w zobie 
dość niezwykłe, aby procesem jej wy- 
wołać ogromne zainteresowanie. 

Po matce swojej, która przez długie 
lata była jedną z najsławniejszych akto- 
rek scen hiszpańskich. odziedziczyła Mer 
cedes wysoki talent artystyczny. 


publicznych koncertach i jako pianistka 
zyskąła sobie pochwaiy najwybitniej- 
szych krytyków. 

„ Ale Mercedes nie zamierzała oddać 
się karjerze pianistki i poświęcić się tylko 
muzyce. Gnana jakimś pizemożnym na- 
kazem, przemierzała samotnie przed- 
mieścia, w których anieździła się bez- 
domna i bezrobotna bledota, W tych 
spacerach poznała Mercedes 


c Już|so, mleko. Z tą zdobyczą szła w dalszą 
jako młoda dziewczyna występowała na! wędrówkę, dzieląc się solidarnie z napot- 


Da najokrut- | ty i 
niejszą nędzę ludzką i powstała w niej) ty miejscowy policiant. 


im najstraszliwsza nędza. Próbowalilakt oskarżenia i niedawno w Madrycie 
znaleźć jakąkolwiek pracę, ale wszędzie |odbył się proces artystki, 


napotykali na stanowcze cdmowy. W k i i i j 
yrox uniewinniający 
Tak stała się Mercedes ZłO- | w dniu procesu caie miasto było w 


dziejką stanie niesłychanego podniecenia. Tysią- 
i 127) j czne tłumy oblegały pałac sprawiedliwo- 
„Nie mogąc znieść w mieście takiego jści. Legion biedaków, którym Merce- 
życia, wyruszyła Mercedes na wieś. Wę-;des pomagała. Bezdomni. Bezrobotni. 
drując za dnia, przesypiała noce w chłop- 


Napór tłumu był tak wielki, że trzeba 
skich zagrodach, kradnąc przy okazji 


było wezwać oddział woiska, aby utrzy- 
środki żywnościowe --- jaja, chleb, mię- | mał porządek i był gotów wobec ewen- 
tualnej rewolty. 

Na samej rozprawie ukazało się kilka 
dziesiątków świadków, którzy mieli dla 
Mercedes tylko słowa pelne gorącei 
wdzięczności. Wreszcie jako świadko- 
wie wystąpili licznie chłopi. których Mer 
cedes okradała, a którzy fałszywie po- 
jęli istotne zamierzenia artyski. Wszyscy 
oni cofnęli swoje pretensje. Opierając 
się na zeznaniach tych świadków —- sąd 
M wyrok uniewiuniający. 


kanymi po drodze bezdomnymi włóczę- 
gami. 

Wreszcie przychwywono ją w którejś 
zagrodzie. gdy usiłowała dla bezdomnej 
położnicy, z którą razem wędrowała, 
ukraść nieco bielizny. Dwaj. synowie 
chłopa, którzy przychwycii: Mercedes 
na kradzieży, zbili ją nieludzko. Bez 
przytomności legła na diodze. 

W tym stanie znalazl ią zaałarmowa- 


y W 


Zaledwie odczytano decyzję sądu, w 
W śledztwie | gmachu i na sąsiednich ulicach wybuchła 


gorąca wola wspomożenia najbardziej | wyszły na jaw inne liczne kradzieże Mer | szalona owacja, petna entuzjastycznych 


nieszczęśliwych, ratowania 
potrzębujących. 


Sztuka dła wszystkich 


Z początkiem lata dala Mercedes zno- 
wu wielki koncert. W wielkiej sali 7gro- 
madziło się ilcznie wytworne towarzy- 
stwo, a na ulicy i w hallu tłoczyła się żą- 
dna muzyki młodzież, dla której karta 
wstępu była nieosiągalnym luksusem. Ta 
publiczność miała ograniczyć się słucha- 
niem muzyki zdala... 

Nagle ktoś bardziej krewki oznajmił, 
że gra artyski i jej artyzm winny stano- 
wić własność całego społeczeństwu, a 
nie garstki wybranych, Nie zważając na 
bileterów, usiłował wtargnąć na salę. 
Zatrzymano go jednak | wypchnięto si- 
łami zmobilizowanej służby. 

Wówczas, ku zdumieniu publiczności, 


Mercedes Llanos urwał swój koncert 
w najpiękniejszym akordzie, wstała i o- 
sobiście wprowadziła na salę kilkadzie- 
siąt osób, które natychmiast w ciszy i 
skupieniu rozsiadły się ną niezajętych 
krzesłach. Wytworna publiczność w lo- 
żach i pierwszych rzędach była widocz- 
nie mocno urażona czynem artystki, ale 
Mercedes, niezbita z tropu najspokojniej 
zasiadła do fortepianu į dalej kontynu- 
owała swą grę. Oświadczyła później 
publicznie, że nigdy jeszcze nie grała tak 
pięknie i z takiem zadowoleniem, jak 
owego wieczoru... 


Mercedes oddaje swój malątek 


Niedługo potem artystka poświęciła 
się w zupełności działalności na rzecz 
nędzarzy. Jednocześnie znacznie ochło- 
dły jej stosunki z sterami artystycznemi 
a nawet z domem rodzinnym. Miejsco- 
wa arystokracja, która pierwsze czyny 


najbardziej| cedes Llanos, Prokuratura wygotowała 


| 
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działalności Mercedes uznała, jako eks-| 


centryczny wybryk młodej artystki, te- 
raz zrozumiała jej poważne zamiary i 
poczęła ją cicho bojkotować. 

Mercedes Llanos zaczęła próbować 
nawet siły swego pióra i wkrótce w pra- 
sie radykalnej ukazały się jej artykuły, 
tchnące namiętnością, brczujące niespra- 
wiedliwości społeczne i stalące niedwu- 
znacznie w obronie wydziedziczonych. 

Po jakimś czasie udało się Mercedes 
przekonać ojca o słuszności swojej wal- 
ki. Razem więc poczęli organizować ak- 
cię pomocniczą dla biednych i na ten cel 
oddali cały swój majątek. 


okrzyków na cześć Merzedes Llanos. 


$.0.5.! Góra lodowa! 


Niesamowita przepowiednia dziennikarza angielskiego 


Niezapomniana w swej grozie katas- 
trofa „Titanic'a*, wielkiego kolosa trans- 
atlantyckiego, która nastąpiła w dniu 15 
kwietnia 1912 r., stąła się tematem wielu 
książek, dramatów i filmów. Jednakowoż 
poniżej przytóczony fakt autentyczny 
który rzuca niesamowite światło na to 
niebywałe w dziejach żeglugi morskiej; do obiadu. Menu tego pamiętnego posil- 
wydarzenie. PET i |ku zostało zachowane w aktach. Obok 

W roku 1892 na pokładzie największe | ostrych „pasztetów łososiowych, kaczek 
g koi ef praa a żer. p igs AA widnieją na niem pud 

; ię do Ameryki - ding, tort czekoladowy, poncz z szam- 
nocnej, ogólne zainteresowanie budziła pana i inne specjały. Na szarym końcu 
osobą znanego dziennikarza i publicysty długiego spisu syci pasażerowie przeczy 
wą e a aż Stead'a, na ko b paw Palo pon ed 

r ynnej książki „Wojna wojnie',1mi groźbą śmierci. Było to słowo „lo- 
Kapitanem „Majestatic'u” był Edward J.! d y“. 
Smith, mężczyzna 40-letni, aieo Po obiedzie zagrała orkiestra. Było 
AA EE A a a cich 
SIMER, nan aie ża 063 yia a zakończony został pobożną pieśnią 
a n.i „Nearer my God to Thee“ — „Bliżej, o 
Stead, załatwiwszy wszystkie swoje, Boże, iCebie". | nagle — w podniosłą nu- 
4 aby W ię pe Ob kilka ckrę | tę pieśni padł złowrogi okrzyk maryna- 
ew, Aea odbyć podróż powrotną! rzą z boclas gniazda: „Góra lodowa 
z Smi R: „ sprzed nami". 
Wrażenie z podróży na tym wspania- W katastrofie „Titanica“ 1490 osób 


tym transatlantyku Stead opisał w za- znalazło Śmierć w 

PO ME głębinach oceanu. Ka- 
łożonem przez siebie piśmie „Review“, |pitan Smith i jego oficerowie pokazali je- 
malując na kanwie tego opisu fantastycz dnak, że są prawdziwymi marynarzami. 
ny obraz przyszłego statku, na którym | Walka trwała ky 40 minut, lecz udało 


za 20 lat znów odbędzie podróż do No- |-4; x 
wego Jorku (naturalnie wraz z Smithem). aa E R e ORC! Bnei 


Będzie to więc okręt'o wiele szybszy, 

większy i wspanialszy, niż „Majestatic". | Ostatnie słowo, z kad rae 
Stanie się on stalowym cudem techniki, Brytyjczykami!" 2 an okeoke 4 
ktoremu Zadna burza nie zlego WYTĄ* ustach utonął, a obok niego przyjaciei je- 


dzić nie będzie mogła. Przyszły zwy- 
ę go, William Thomas Stead, słynny dzien- 
cięzca Atlantyku będzie miał jednego tyl nikatz angielski. 


ko wroga: górę ledową. Olbrzymy te, 
spływające całemi zwałami od strony Straszliwa wizja, którą wysnuł przed 
Grerlandji. a ukazujące się na powierz-|20 laty Stead, spełniła się w sposób o- 
krutny i nieubłagany... r, 
J. . 


chni oceanu tylko w jednej siódmej części 
Jak amerykanie regalają rzeki. 


swej masy, stanowią jedyne niebezpie- 
Przy regulacji amerykańskiei rzeki Allegha- 


no. Dla wymagających pasażerów po- 
wstał na pokładzie ogród palmowy, 
przez który przejeżdżać możua było na 
wielbłądach. 

Wieczorem 14 kwietnia 1912 roku 
ttumy wyfrakowanych genilemanów i 
obwieszonych klejnotami dam zasiadły 


czeństwo dla pływającego pałacu. 

„I oto“ — pisze w swej wizii Stead — 
„spełniają się smutne losy. Luksusowy 
parowiec wpada na górę lodową. Tysią- 
ce pasażerów tonie wśród ogólnej pani- 
ki“. Stead również i sobie przepowiadał 


śmierć na okręcie u boku przyjaciela. 
kapitana Smitha. 

Było to pisane w roku 1893. W 19 lat 
później przepowiednia ta stała się strasz 
ną rzeczywistością. Stead jedzie na „Ti- 
tanicu* do Ameryki. Kapitanem okrętn 
jest Smith. mężczyzna już obecnie 60- 
letni. Olbrzymi parowiec pod każdym 
względem przewyższa wszystko, co do- 
tychczas w technice okrętowej stworzo- 


Doszło wreszcie do tego, że sami nie 
mieil czem zapłacić komornego i zostali 
bezlitośnie wyeksmitowani. Od swych 
byłych przyłaciół nie mogli się spodzie- 
wać żadnej pomocy. 

Tak Mercedes poznali sama gorzki 
los bezdomnej. Z trudem udało jej się 


wynająć dla siebie i nica ugdzną kwate- 
rę na przedmieściu. 


W oczy zaświeciła 


ny stosuje się osobliwe wetody transportu mater 
iałów budowlanych. Trzeba przyznać inżynie- 
rom amerykańskim, że posiadają dużo pomysło- 
wości, niezbędnej przp pracy nad poskromie- 
niem tei wyjątkowo dzikiej I nieprzystępnei rze- 
ki. Tak naprzykład transport cementu na drugi 
brzeg odbywa się przy pomocy... ciśnienia. Mia- 
nowicie, przerzucono przez rzekę rurę grubości 
7 cm. i moeg sprężonego powietrza transportuje 
się z dużą szybkością znaczne transporty cemen- 
tu dla tmoóżliwienia pracy na przeciwicgłym, 
pozbawionym dogodnej komunikacji brzegu. - 


Na froncie 


— Wysyłałem do niej dwa listy 
dziennie w ciągu roku — į w rezultacie 
ona poślubiła listonoszał 


Logondarna kraina Oli 


— to dzisiejsza Abisynja 
według najnowszych badań 
uczonych | 


Jednym z ubocznych wyników wojny 
włosko - abisyńskiej, jeśli Włosi zreali- 
zują .swe obietnice i uchronią zaniedbane 
kopalnie złota w Abisynji, będzie ' może 
rozwiązanie historycznej zagadki, skąd 
król Salomon czerpał swoje złoto. 

Chociaż chodzi tu o nieznaczne Sto- 
sunkowo ilości tego szlachetnego metalu 
w porównaniu z produkcją złota od czatu 
odkrycia Ameryki, która dąła ponad 40 
tysięcy tonn, to jednak wiemy, że niektó 
rzy królowie państw, poprzedzających 
epokę rzymską, posiadali tysiące t”:n te- 
go kruszcu. Krezus, pierwszy Sozety 
człowiek, potrafił zebrać mmóstwc złota 
z piasku rzek Małej Azji, gdzie jeszeze 
dzisiaj znajdują się jego Ślady. Exipscy 
faraonowie czerpali złoto z tego Samcgeo 
Źródła oraz z kopalni w południowo = 
wschodnich pustyniach.Egiptu, pomiędzy 
Nilem a morzem Czerwonem. 

Złoto Babilonu pochodziło przeważ- 
nie z Indyj, złoto Krety z Hiszpanii. Jed- 
nak po dziś dzień osłonięte jest nieprzęni- 
knioną tajemnicą miejsce, gdzie 


ram czerpali swe bogactw. Sądząc z fak 
tu, że „złota flota“ żeglowała po marzu 
Czerwonem, zawijając do jakiegoś portu 
ną południu, wynika, że chodziło o kraj, 
leżący w tych stronach, a nie » pokłady 
złota w Małej Azji, lub o kraje leżące da- 
lej na północy, które wabiły zreckich ar- 
gonautów, każąc im szukać Złotego Ru- 
na. Do dzisiaj utrzymuje się hipoteza, że 
Ofir leżał w Arabji, w pobliżu ojczyzny 
królowej Saby; czy wchodziły wówczas 
w grę kopalnie złota Ofiru, czy Arabii — 
niewiadomo; w każdym razie dziś wszel- 
ki ślad po nich zaginął. 

Dalei na południe, w dzisiejszei Rode- 
zji, znajdują się tajemnicze ruiny Zim- 
babve. które znany geolog i badacz dr. 
Hammond uważa za dawne kopalnie zło- 
ta Salomona. Opinja tego uczonego. któ- 
ry dostarczył Światu więcej złota, niż 
ktokolwiek inny, nie znajduje jednak po- 
twierdzenia w wynikach tamtejszych 
prac archeologicznych. 

Patrząc na to zagadnienie z punktu 
geograficznego, posiadanych wiadomości 
i wyobraźni, Abisynia odpowiada naibar- 


dziej. jako następczyni legendarnego O0- 


firu. Jeśli tak jest w istocie 1 jeśli wydo- 
bywano tam takie ilości złota, o jakich 
mówi Biblja, to ślady kopalni winny hyć 
do dzisiaj widoczne. 

Biegli inżynierowie - górnicy i arche- 
ologowie będą mogli odnaleźć je podob- 
nie, jak to miało miejsce podczas prac 
2 Ppeliekaeych w starożytnym Fgip- 
cie. 


* 


Latarnia morska na wyspie Pharos opodal A= 
leksandrii wybudowana została 2.000 lat temu I 
uważana jest za słódmy cud świata. Promienie 
świetlne tej latarni, potęgowane przez olbrzymie 
soczewki, widziane są na pełnem morzu z odle- 
złości 60 kilometrów. 

“À 

Najbardziej wartościowy ptak na świecie to 
peruwiański kormoran, którego wydaliny two- 
rzą najbardziej cenny I poszukiwany nawóz. Po- 
łudniowa Ameryka wywozi tego cennego nawo- 
zu rocznie za sumę miljona dolarów, 


leżała 
sławna krałna Ofir, skąd Salomon i Hi- j. 


(ZŁ0 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI . 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem dy: 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
Pe dyrektorskim. Rogosz został 
ony z pracy za to, że ujął się krzywd 
kowanej przez dyrektora 1obotnicy, 
- Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta n. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 


jolicze 


kieszeni trupa znaleziono kartkę _ na .'ępujcej 
treści: 
„Do wiadomości policji.. Jeżeli ja, Alfred 


Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 

„damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, któ 
groził mi dzisiaj śmiercią za wymó” ` ie pracy”. 

"'Jań Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skarał go 
na 15 lat więzienia za zamardowanie Krausera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 

;d terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

* Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza fabryki samocho* 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem  Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek  Wernerowel, Jerzy 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczawa, z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci” 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 
niego 100.00 złotych i za pieniądze te zakłada 
salon gry do spółki z Hildą Pożarow, właściciel- 
ką. domu schadzek. 

Rogosz, spotkawszy towarzysza celi więzien- 
nej Birunia, prosi go o pomoc w odszukaniu listu 
Walczaka: 


Biruń pod pozorem wydostania tego listu za: | warsztat pracy, prawda? O tartaku do- 
j wiedział się pan dopiero w pociągu... 


biera Rogosza ną wyprawę do willi, gdzie za- 
„wierzał dokonać kradzieży, brylantów. = j 
„...Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń 
*PZUCIŁ się do ucieczki a Rogosz w. ostatniej 
chwili schował się za kotarę, > 

Do pokoju wszedł jakiś mężczyzna z kobie- 
tą. Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał 
townej sceny i rozmowy, z której wynika, że 
mężczyzna ów, kapitan Frankenstein, szantażu- 
je kobietę, imieniem Erna. 

Dzięki protekcji Erny, znanej tancerki, Ro- 
gosz dostaje dobrą posadę, Zakochał się w pięk- 
nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 

A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która sondia dia niego 
50.000 złotych z. mężowskiej kasy. 

Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe pie- 
niądze zostawił samą w hotelu. 

Losem Elżbiety zajal się Henryk  Tarwin, 
właściciel domu schadzek. 

Tarwinowa namówiła Elżbietę, aby udała się 
do sąsiedniego buduaru, gdzie czeka na nią in- 
żynier Berthold, „Wernerowa oponowała, ale 
zgodziła się wreszcie. Gdy pijany mężczyzna 
wyszedł z pokoju, podniosła z podłogi zwitek 
banknotów, które on zgubił, 

Wydało się to jednak i Tarwin zagroził Wer- 
nerowej policją, o ile nie będzie mu posłuszna. 
Gdy zę» ją obsypywać pocałunkami, Elżbieta 
zdzieliła go popielniczką w głowę i uciekła. 

„Din-tojra* nakazuje Rogoszowi, aby *wró- 
cit do swej żony, ale Jan nie chce.o tem sty- 
szeć. „Czarny Antoś", prezes „din-tojry' wydał 
rozkaz zgładzenia  Rogosza. Wysłannik. jego, — 
uŚlepok”, ugodził Rogosza.nożem w plecy. Ran- 
nego przewieziono do szpitala, Przy łóżku Ja- 
na czuwa jego córka, Wikta, która nie wie wca- 
le o tem, że Rogosz jest jej ojcem... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w 
nim, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- 
BAD tem odkryciem wyjeżdża. 

W pociągu zawarł znajomość z jakimś star- 
szym panem, któremu usiłowano skraść teczkę. 
Rogosz odebrał teczkę napastnikowi i wszczął 
rozmowę z jej właścicielem, który jest zaniepo- 
kojony tem, że Rogosz jedzie do Kurkowa. 

Gdy pociąg zatrzymał się na saa Rogosz 
wysiadł z wagonu i stanął niezdecy Arie: | na 

eronie, Starszy pan, którym okazał się Józef 
(Nugat, dziedzic Kurkowa, poprosił Rogosza, aby. 
pojechał z nim bryczką. 


— Jazda!... 

Bryczka ruszyła. 

Po kilkunastu minutach jadących oto- 
czył z dwu stron gęsty, szumiący las. 
Noc była ciemna i byłoby nic nie widać, 
gdyby nie refleks, bijący od białego 
śniegu. 

Dziedzic zapalił papierosa. Znowu 
nie poczęstował Jana. Wogóle zachowy- 
wał się tak, jakby sam jechał w bryczce. 
Przymknął oczy i zdawał się drzemać. 

Nagle ocknął się i mruknął: s 

— Pan pierwszy raz w tych stro- 
nach?... 

=— Tak. — odpowiedział Regvsz. 

— A do kogo pan: zajeżdża w Kur- 
kowie?... 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
Z 
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— Nie wiem... Zajadę do tego, kto mi 
da nocleg... 

— Nie rozumiem... 

— Poprostu: nie znam w Kurkowie 
nikogo... Póidę do tego, do owego i za- 
pytam o iakiś kąt choćby na dzisiejszą 
afas A jutro w ciągu dnia jakoś się urzą- 

ZĘ... 

— To znaczy?... 

— Jeszcze nie wiem... Myślę, że do- 
stanę pracę w pańskim tartaku... 

Nugat drgnął. 

— Już się pan dowiedział, że tartak 
jest mój?.. * 

— Tak.. Chyba znajdzie się tam ja- 
kaś praca dla mnie, prawda? Wszystko 
jedno jaka, mnie zależy tylko na tem, że- 
by pracować... I żeby zarobić tyle, co 
trzeba na jedzenie i na liche pomieszka- 
nie... 

Dziedzic nie dawał przez dłuższy 
czas żadnej odpowiedzi. Zastanawiał się 
nąd czemś w skupieniu, paląc papierosa. 

Wreszcie zwrócił oczy na Rogosza 
i rzekł: 

— Dziwny człowiek z pana.. Myślę, 
myślę i nie mogę tego wszystkiegn zro- 
zutmieć.. Poco pan tu przyjechał, do tej 
przeklętej dziury? Co za licho pana sku- 
siło? I akurat wybrał pan Kurków? Coś 
się za tem kryje... Nie mogę sobie wyo- 
brazić, żeby człowiek o zdrowych zmy- 
słach wsiadł do pociągu i jechał do nie- 
znanej miejscowości po pracę... Pan na- 
wet nie wiedział o tem, że jest tu jakiś 


Pamiętari, jak paj o tem mówił... Niech 
-pan się przyzna, poco pan tu przyjechał? 
Rogosz nie widział, ale czuł, że dzie- 
dzic wpatruje się weń. uporczywie i to 
oczami pełnemi niepokoju. 

— Poco pan tu przyjechał?... 

Odpowiedział szczerze: 

— Przyjechałem tu, bo w Warszawie 
nie mogłem już dać sobie rady.. Źle mi 
tam było i beznadziejnie.. Dlaczego 
właśnie do Kurkowa?... Powiem panu 
prawdę, że tak samo pojechałbym do in- 
nej miejscowości — wszystko jedno do- 
kąd... A wybrałem Kurków z tego powo- 
du, że słyszałem jak dwie wiejskie dziew 
czyny o Kurkowie rozmawiały... Stąd 
więc wziął się Kurków... 

— Nie kłamie pan? 

— A poco miałbym kłamać? s 

Nugat pogrążył się znowu w zadu- 
mie. Długo coś rozważał, wreszcie ode- 
zwał się: 

— Niech pan przyjdzie jutro do tar- 
taku, może znajdę dla pana jakąś pracę, 
chociąż nie wiem, co panu dać... Gdzie 
pan przedtem pracował? Czem pan. jest 
z zawodu? 

— Znam każdą pracę, chociaż jestem 
szofererm...' 

— Mnie szofer niepotrzebny...” 

— To nic, mogę robić co inriego... 
Dam sobie radę, niech się pan nie boi.. 

— Myślałem, że jest pan pracowni- 
kiem umysłowym... Do biura chciałem 
pana wziąć... | 

—:Nie dla mnie taka praca, żeby skro 
bać piórem po papierze... Lubię praco- 
wać rękami... 

— Dziwne... 

" — (Co dziwne? 

— Nie wygląda pan na robotnika... 

W głosie Nugata brzmiało coś jakby 
rozczarowenie. Cofnął się wgłąb siedze- 
nia i przez dłuższy czas nie odzywał się 
ani słowem. 

Rogosz też milczał. Słychać tylko by- 
ło stukot kopyt końskich i cmokanie woź- 
nicy. o. 

Nagle w oddali błysnęło jakieś świa- 
tełko. Potem ukazało się drugie. Małe 
świetlne punkciki rzucały przed siebie 
długie snopy promieni. 
Fulka!.. — zawołał wtedy Nugat. 

— Słucham, panie dziedzicu... — ode- 
zwał się woźnica. z 

— Uważaj, bo samochód jedzie... 

— Samochód? A dlaczego nie sły- 
chać motoru?... 
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— Bo jeszcze daleko... Ale światła 
już widać... Zjedź na prawo!... 

— Dobrze, panie dziedzicu... — odpo 
wiedział woźnica i cmoknął na konie. 

Rogosz przysłuchiwał się tej roz- 
mowie z rosnącem zdumieniem: nie 
mógł zrozumieć, dlaczego dziedzic uprze 
dza swego woźnicę, by się miał na bacz- 
ności przed samochodem. Czy tamten 
nie widzi tak samo świateł? Zdurnienie 
doszło do zenitu, gdy w tej chwili woź- 
nica, nie odwracając się, rzucił pytanie: 

— Daleko jeszcze te Światła? panie 
dziedzicu?... 

— Daleko... 

— Pewnikiem mocne reflektory, bo 
jeszcze motoru nie słychać... O, już sły- 
SZĘ.., 

Nie mogąc utrzymać ciekawości na 
wodzy, Jan zwrócił się szeptem do Nu- 
gata: 

— Co za licho!... 
widzi tych świateł? 

— Nie widzi... 

— Jakto? Chyba nie jest ślepy.. 

— Właśnie, że ślepy... 

Przez ciało Rogosza przeszły ciarki. 

Ślepy woźnica — czy można sobie wy- 
obrazić coś bardziej niesamowitego? 
Rzecz nie do uwierzenia, by coś podob- 
nego mogło istnieć. 
Tedy nie wierzył jeszcze, był pewny, że 
się przesłyszał, że nie zrozumiał tego, 
co doń mówiono. Chwycił Nugata za ra- 
mię — tak był przejęty — i na cały już 
głos, nie szeptem: 

— Pan chyba kpi ze mnie!,.. Jakże 
ślepiec może być woźnicą?u. m«s 

— Widzi pan, że może, skoro jest... 
Nie widzę w tem nic niezwykłego, bo 
mój Hulka zna doskonale drogę, xo któ- 
rej jeździ już od wielu lat... Na obcy te- 
ren byłbym go, oczywiście, nie wziął, 
choć jestem pewny, że dałby sobie też 
radę... Czy pan nie wie o tem, że ślepy 
mają inne zmysły bardziej czułe, które 
zastępują im wzrok? Hulka naprzykład 
ma fenomenalny słuch... Czy pan słyszy 
szum motoru? Nie... A on już usiyszał... 

— Być może, że jest tak, jak pan 
mówi, ale pomimo tego nie mogę zrozu- 
mieć, dlaczego wziął pan Śślepca na woź- 
nicę... 

— Hulka nie tylko jest woźnicą, ale 
pełni u mnie inne obowiązki... Właściwie 
jeździ bardzo rzadko, a główne jego za- 
jęcie — to praca w moim dworze, Jes- 
tem z niego najzupełniej zadowolony 
i nigdy nie zmieniłbym go na zdrowego 
człowieka... Jego ślepota ma dobre stro- 
ny: ludzie go się boją... 

Rogosz wzruszył ramionami. Coraz 
silniejsze było w nim przekonanie, że Nu- 
gat jest niespełna rozumu. Bo jakże ob- 
iąć to wszystko zdrowym rozsądkiem? 
Wiadomo, że ślepcy są ludźmi, którzy 
mogą pracować, ale trzeba im dać odpo- 


Czy on sam nie 


a W O e 


nn Z W]. WN RA 


wiednią pracę: spokojną, nienarażającą 
ich, ani nikogo na niebezpieczeństwo. 
Ale ślepiec-woźnica?... 

Szum motoru samochodowego —: spo 
czątku cichy, jak daleki szept, stawał się 
coraz bardziej wyraźny i bliski. , 

Hulka ściągnął lejce i wstrzymał bieg 
koni, kierując je na samą krawędź dro- 
gi W świetle reflektorów Rogosz stwier 
dził, że po obu stronach szosy ciągną 
się głębokie rowy. Nie mógł się po- 
wstrzymać od ostrzegawczego okrzyku: 

— Ostrożnie, bo stoczymy się w dół! 

— Niech się pan nie boi.. — odparł 
Nugat spokojnie. : 

Hulka zaśmiał się nieprzyjemnie, jak 
puszczyk. 4 

W tej chwili nadjechało auto. Minęło 
bryczkę i pogrążyło się w ciemnej per- 
spektywie. i 

Wówczas woźnica popuścił 
i konie pomknęły znowu kłusem. 

Bryczka wydostała się z leśnego wą- 
wozu i posuwała się wśród pól, zasła- 
nych śniegiem. Potem skręciła naprawo 
od głównej drogi. Rogosz nie miał ocho- 
ty do rozmowy ze zwariowanym dzie- 
dzicem, tak samo ten milczał teraz upar- 
cie. Tylko Hulka pogwizdywał pod no- 
sem jakąś sentymentalną melodję. Do 
niego zwrócił się Rogosz: 

— Słuchajcie-no, daleko jeszcze do 
tych Kurków? 

— Za pół godziny będziemy... A pan 
de Kurków? 

— Tak 


cugli 


— A gdzie pana wysadzić?... 

— Wszystko jedno gdzie... 
pierwszą lepszą chalupa.. 

Do rozmowy tej, w czasie której Hul- 
ka nie odwrócił się nawet na «hkwilę, 
wtzącił się Nugat. Rzekł on do swego 
woźnicy: . 

— QOdwieziesz pana do Maczugi... 
Powiesz mu ode mnie, żeby dał nocleg 
temu panu... ; 

— Dobrze, panie dziedzjcu... 

— Dziękuję.. — powiedział Jan, za- 
dowolony, że trapiąca go sprawa zosta- 
ła wreszcie rozwiązana. 

Dziedzic nic nie odpowiedział na 
wdzięczne „dziękuję“, zaięty zapalaniem 
nowego papierosa. Wogóle popadł w ka- 
mienne milczenie. 

Po pewnym czasie bryczka zatrzy- 
mała się przed jakimś parkanem. Hulka 
zeskoczył zwinnie z kozła i ¿tworzył 
bramę, i 

— Nie trzeba wjeżdżać.. — mruknął 
doń dziedzic, wysiadając z bryczki — 
Odprowadź pana i zaraz wracai.. Do- 
branoc!... — powiedział do Rogosza, ale 
nie wyciągnął ręki. 

" — Dobranoc!.. 

Bryczka podążyła w przeciwnym 
kierunku, poczem, ujechawszy kilkudzie- 
siąt metrów, skręciła w boczną drogę... 


Przed 


Rozdział 80. 
Niepokojąca taiemnica 


Dziwne bywają kaprysy przeznacze- 
nia: jadąc do nieznanych mu, przypad- 
kowych Kurków, Rogosz ani na chwilę 
nie przypuszczał, że idzie na spoikanie 
swemu losowi. 

Czyż mógł się spodziewać nasz boha- 
ter, że w tej zakazanej dziurze prowin- 
cjonalnej, nieuwidocznionej na żadnej 
mapie, tkwi istota, związana — pośred- 
nio, coprawda, lecz niemniej Ściśle — z 
jego piętnastoletnią tragedią? 

Gdyby o tem wiedział, uwierzyłby 
spewnością w istnienie jakiejś nadprzy- 
rodzonej siły, jakiegoś fatum, kierujące= 
go wolą i krokami ludzkiemi. Zresztą, 
dojdzie on po niejakim czasie do tego 
przekonania, gdy odkryje tajemnicę 
„Czarciego dworu"... 

Narazie — Kurki były dlań przypad- 
kiem bez treści i znaczenia. 

Noc przespał u owego Maczugi — w 
dusznej izbie. Maczuga, rosły, czarny 


chłop, milczący i nieufny, jak Nugat, dał 


mu jakiś stary siennik, wypchany sia 
nem. 

Rogosz miał ochotę do rozmowy, ale 
gospodarz wrócił do łóżka, z którego 
wylazł, zbudzony przez Hułlkę. Przed- 
tem zgasił naftową lampkę. 

Długo nie mógł Jan zasnąć, trapiony 
koszmarną postacią dziedzica i jego śle- 
pego woźnicy. Wreszcie zmorzył go cięż 
ki, niespokojny sen. 

Kiedy się obudził, słońce było już 
wysoko. Zerwał się ze swego legowiska 
na ziemi i machinalnie rozejrzał się do- 
koła. 

Pierwsze, co stwierdził: był sam w 
izbie — Maczugi nie było, 

Zrobiło mu się jakoś głupio. Był głod- 
ny, napiłby się czegoś gorącego, a tu na- 
wet wody nie widzi, nawet pieca. 

Wtem dosłyszał jakiś szum za drzwia 
mi — czyjeś kroki i brzęk talerza. 


(Dalszy ciąg jutro) 


Etr, 


w: CEXRRESI 


Nieudany występ na dworcu warszawskim. 


i ma bogatą przeszłość kryminalną 


właszczył sobie 900 złotych. 
Pozatem grasował on 
cach, gdzie za teren Swej działalności 


Warszawa, i grudnia, 
| W ręce policji warszawskiei dostał 
się niezwyk niebezpieczny przestęp- 
ca. Jżzst mim były student. Jerzy No- 
wicki. Aresztowanie jego nastąpiło na 
dworcu głównym w Warszawie. Polic- 
jani zatrzymał go w chwii. gdy usiło- 
wał okraść elektromontera z Żyrardo- 
wa, Jana Pietraszka. 

„  Zatrzymanego odstawiono do urzę- 
| du śledczego. 
I 


nież dokonał szeregu przestępstw. 

Przy Nowickim znaleziono paszport 
łotewski, na nazwisko Leonarda Bu- 
kłowskiego. Nowicki legitymował się 
również innemi dokumentami. wysta- 
wionemi na różne nazwiska. 


obrał dancingi, 


nę junac junacką w Myślenicach, gdzie przy- go. 


W czasie badania okazało się, że 


Nowicki ma za sobą bogatą przeszłość wszystkiem 


Łuck, 1 grudnia. 


kryminalną. A ż d 
| | Jest to znany miedzynarodowy zło- zah dniach ostatnich spowodu p. 
dziej. go obniżenia się temperatury, na terenie ,wiatów: lubomelskiego, włodzimierskie- 


' Po występach: w stolicach innych całego Wołynia zanotowano szereg bij 
państw wrócił on do Polski, gdzie rów-i żarów, których przyczyną było przede- 


Przyjechał ra 
krótki czas! 
Wszęchświatowej 
sławy psych. telep. 
który 


Kto pragnie 


się o przeszłych. 
swego życia, wini 


n 


0890000699909 
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zj ASTROLOG CHIROMANTA| REZ | ky 
GS Pr. „ERGANDI", który lest żę Li 
wy obdarzony nadzwyczajną (9) D aE n| 
Eg wiedzą tajemną.  Przepo- som dB 
© wiada z całą dokładnością| n zn | 
— - "najważniejsze fakty- życia: | = BEM 
Udziela rady w niepowodzeniu i nie- LE l 
szczęściu. Powie w jakim czasie grać ak NETA 


IEASERE | 
1800€50807024 


w loterię i numer. Przyjęcia codziennie 
| osobiste w godz. od 10 do 8 wiecz. 
| Łódź, ul. Główna 13, m. 2. 


M. TAUBENHAUS 


| AKUSZER - GINEKOLOG 
| Zgierska 11, 23 
Przyimuje 8—10 r, 4—7 w 


AEE T „rus AAA 
| LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 2 LEKARZ - DENTYSTA 


przy przyst. tramw. pabian. <B. N USB AU M 0 W lil 
we 


2 razy dziennie przyim. lekarze 
przyjmuje od 10—1 ł od 6—8 po poł. 


RE! specjalnościach. 
Piotrkowska 51 121-23 


tooto 


Dr. H 

Dr. ŁAGUNOWSKI=-.. Wolikowyski 

spec. chorób wenerycznych, seksual-| spec. chor. Aa zaj kg skórnych 
nych i skórnych płciowych. 


el. (Gabinet Roenigeito- i światłoleczniczy)| Cegielniana Ti, tel. 238- 02 


6.09|PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-834 
Od 8—10, 1—2.30 I 6—9 w. w św. 10—1.0d 8-12 i od 4-9 w Ja i święta od 9-1 


M. GLAŻER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 105-49 


przyjmuje od 12—2 | od 7—8.30 wiecz. 


GABINET DENTYSTYCZNY 
od 11 rano do 8 wiecz, 


| PORADA 3 ZŁ, 21-28)w niedziele i świeta od 10—12 wpol 
DOKTÓR DR. MED. Doktór TREPMAN 


H. Szumecher H. KRAUSKOPF 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62, J gier ! kalsa. 
Zgierska 113-47 


d. 9—1, od 5—9 pp. 
Przyimuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w, 


w niedziele i święta od 10—1. 
«= 
Dr. Rundsziein 


LEKARZ-DENTYSTA 
AKUSZER. GINEKOLOG 


F.Kopciowska 
POMORSKA 7, TE: 


| POW AR Przyjmuje od 9—3-ej, 
127-84 


| DAŃSKA 37, tel. 232-55 
Przyjmuje PESARE 8—10 r. i 4—$8-ej. 


specjalista chorób ryc net kirii 
won moczopłciow 6: 
234-12 


Zawadzka 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 


LECZNICA OMEGA 
GŁÓWNA 9, tel 142-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
cjalnościach. — Gabinet dentystyczny: 
Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 


iir — {-ej w Lecznicy, i ai 
ampa ATCOWA. 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


Kino -teatr Wielki podwójny 


CORSO. 


f Początek o godz. 4-ej w sobo- 
f ty i niedziele o godz. 12-ej. 
Ceny miejsc: na I seans 50 i 54 gr. 
następne 54, 85 i 109 


O Phaipe 3a la E> | wra glbwayeks Król tumoru Amen 
ET A || T DZIŚ PORAZ OSTATNI! 
i 


Arcywesoła komedia. 
W rolach głównych: Król humoru Ameryki 


34% ` 
- 3 AAN AŻ SK. 


Sienkiewi ieza 40. | 
W rol. gł: urocza, NE TR CAMILLA HO 


| Tel. 141-22 


LXII 


B. student międzynarodowym złodziejem 


poważne kwoty. 
Dalsze dochodzenia przyczynią się 
W Polsce okradł on ostatnio druży-|do ustalenia innych sprawek Nowickie- 


Lasy płoną na Wołyniu 


mieszkań, zła konstrukcja komina itp. 
Pożary te wyrządziły na terenie po- 


ġo, krzemienieckiego, horochowskiego, 
zdołbunowskiego i kowelskiego poważ- 


„ Wł. MESSING; 


"CZŁOWIEK WILK 
„PRZYGODA PECHOWCA 


JIM SAVO i DOROTHEA DARLING 


— Nowicki 


Morzu 
w Katowi- 


nabierając wiele osób na CK 


otów. 


nadmierne ogrzewanie 


około 


; sugest 
odsłania tajemnicę każdego człowieka. 
poznać właściwości swego charakteru, 
odkryć uśpione zdolności, dowiedzieć 
teraźniejszych i przyszłych losach 
en skorzystać ze sposobności i odwie- 


dzić bezzwłocznie MESSINGA, wybitnego znawcę taje- 


inic życia ludzkiego, 


Piotrkowska 62,front, m.7, przyjmuje od 10—113—8w- 
SABAPUSDUZEUDUUKKOSONEKNYCNEOSAFZEASESANAO 


MAŁA KOBIETKO. czy wiesz, że 
urzędnicy (czki) otrzymać mogą na 
wypłaty damskie, męskie płaszcze, 
ubrania, swetry. Wełniane, jedwabne, 
bawełniane towary. Firanki, tiul, siat- 
ka, biały towar, damska i męska bie- 
lizna. Leon Rubaszkin. Kilińskiezo 44. 
ARTYSTYCZNA pracownia  pulowe- 
rów ręcznych. Wyucza szydełkowania 
druty i haftów, praca zapewniona: 
Kurs 10 zł, Przyjmuje zamówienia, 
R zę dA Zgierska 16, pr. Of. 1 p. 


RETE z 3 lampami zł, 135—, Z 
4 lampami zł. 180—, Sprzedaż rów- 
nież na raty od zł. 15-— miesięcznie. 
Piotrkowska 79% w podwórzu. 

ma W m e a 


NA RATY ubrafila 1 palta s towarów 
bielskich, tomaszowskich z najlepszą 
robotą u Mendrowskiego, Nowomiej- 
ska Nr. 5 od 6—8 wieczorem: 


Dr. KLIŃGERS 


SPEC. chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych (włosów 

ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 


M. med. Niewiażski 


Specj. chor. wanerycznych, skórnych tykuł pierwszej potrzeby. 


i sekstialnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40. 
Przyjmuję od 6—1 rano i od 
w niedziele 1 święta 9—12 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 


miał miejsce w majątku Karasin, 
zdołbunowskiego, gdzie na skutek nieo- 
strożnego obchodzenia się z ogniem ca 
nęło około 1,000 ha. łąki. 


) CHOROB 


i od 6—8 wiecz. 


5—9,4—6, we wtorki i czwartki od 8—10 


Nr 385 


Mrozy w Rosji 


Moskwa, 1 grudnia. 


W Rosji zanotowano gwaltowny spa- 
dek temperatury. Większość rzek pokry 
ła się już lodem. W niektórych połaciach 
kraju zanotowano wielkie Śnieżyce, tak 
że kilka pociągów utknęło w drodze.- Na 


Północnem wskutek gwałtow= 


nych mrozów uwięzionych zostalo wiele 
statków, będących w drodze do portów. 


uratowano przy pomocy £amo- 


Le na a ADD RTZ RZE NOROODÓO 
ne szkody, 

W lesie hr, Zamojskiego w majątku 
Głębokie, powiatu kowelskiego, 
czas wypalania gałęzi 
100 ha. lasu i łąki oraz 60 stogów siana, 
z których połowa była własnością wła- 
ścian wsi Nowa-Ruda. 


pod- 
spłonęło okoła 


Straty wynoszą 
Podobny wypadek 
pow. 


100,000 zł. 


ZAPOWIEDŹ. 

Podaje się do_ogólnef wiadomości, 
że 1) owdowiały Kazimierz Gaicki ro- 
botnik zamieszkały w Gdyni przy u- 
licy Dembińskiego nr. 119 A przedtem 
w Parciach powiatu wieluńskiego syn 
Józefa Gaickiego robotnika zmarłego 
i ostatnio zamieszkałego w Wróble- 
wie powiatu wieluńskiego i jego Żony 
Marianny z domu Brożyńskiej zamie- 
szkałej w Wróbiewie. powiatu wieluń- 
skiego, 2) niezamiężna Władysława Łu 
czak robotnica zamieszkała w Gdyni 
przy ulicy Dembińskiego nr. 109 cór- 
ka Michała Łuczaka robotnika i jego 
żony Józefy z domu Cichej zamiesz- 
kałych w Kucharkach powiatu iaro- 
cińskiego, chcą zawrzeć związek mał- 
żeński. 

Obwieszczenie zapowiedzi. nastąpić 
winno w Gdyni i y „Expressie Ilus 
strowanym“ w Łodzi 

Gdynia, dnia 29 listopada 1935 r. 

Urzędnik stanu cywilnego 

(= REINHARDT. 

ZŁOTO, srebro, kwity lombardowe 
kupuje i płaci najwyższę ceny. — 
I. Filałko, Piotrkowska 7. 

MAGIEL z mieszkaniem zaraz áq, 
sprzedania, Pomorska 13. i 
ZAGINĘŁO 11 weksli; nakazy płatni” 
czę oraz pokwitowania Urzędu Skar- 
bowego. Zwrócić Piotrkowska 116 za 
wynagrodzeniem, M. Wosk, 
009%9%%90990%9090 


Dr. MED, 


„Kryńska 


Y SKÓRNE i WENERYCZNE 

(kobiety i dzieci) 
SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 

przyjmuje od 11—1 i od 3—4 po pol’ 


AGENCI, Domokrążcy i Bezrobotni 
zgłaszać się Kątna 9 m. 31, 8—11, Ar- 


— 


ONDULACJA darmo w niedzielę od 
Cech Fryzierów, Piłsudskiego GR 


ZAGINĘŁA legitymacja szkolna Ste- 
fańskiej Stanisławy  uczenicy gimn. 
Sobolewskiej. 


~ 


wenerycznyth i seksualnych ZASTĘPCY. (godni zaufania ze wzglę- 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9- 


DR. MED. 


JAKOBSON 


CHIRURG 
Spec. chirurgia kostna. 


DR. STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 


program 


du na kolekcję) poszukiwani. Tow. Re-. 


12.30 30|Klamy Międzynarodowej Kraków, Flo 


riańska pod „Stały zarobek 1”. 
POTRZEBNE pracownice do swetrów 
na drutach i do filet-kolba na firanki, 
Żeromskiego 3 m. 16. 


STANISŁAWA  Pantachowicz, ulica” 
Drewnowska Nr. 52 zagubiła legity- 
mację wydaną przez firmę I. K. Poz- 
nański. 


Dramat sensacyjno-salonowy, 
W rolach głównych: 


Henry Hull i Warner Oland. 
Treść. — 


Tempo. — Sensacja. — Napięcie. 


oraz dodatki P. A. T. 
+609002999006490 


Piękny wiedeński film miłosny mówiony i śpiewany po niemieckuł 


(EIN WALZER FiiR DICH). 


RN, 


światowej sławy, twr LUIS GRAVWEURE. 


Wiedeń, 1 grudnia, napewno nikt w Polsce. Dobrze się sta 

W dniu wczorajszym rozpoczął się|ło, że w ubiegłym tygodniu tytuł mi- 
tu turniej międzynarodowy przy udzia- |strzowski nie przypadł w udziale Pogo 
le wice-mistrzowskiego zespołu Poiski, ni, a zdobyła go naibardziej na to za- 
iwowskiej Pogoni i trzech czołowych | sługująca drużyna Ruchu. 
zespołów wiedęńskich: Admiry, Rapi-; Bo jakżebyśmy dzisiaj wyglądali, 
du i Wackeru. gdyby porażkę w Wiedniu poniosła dru 

Turniej miał juź w pierwszym dniu RTZ EEZEE z TA 
dla zespołu polskiego przebieg katastro 
falny. Pogoń spotkała się z Admirą i 
zęszła z boiska pokonana w rekordo- 
wym stosunku 13:3 (5:1). 

Przez cały czas Spotkania wyraźną | 
przewagę zarówno techniczną lak I tak 
tyczną miała Admira, którawtczymała 
inicjatywę w Swych rękach. 


; Poznań, 1 grudnia. 
! Pierwszy start pięściarzy niemiec- 
kich ma ich tournee po Polsce wypadł 


$ z pomimo przegranej, bardzo dobrze. 
uż dą przer str i ze | r; WS h s 
Już do przerwy rozstrzygnięte ze Niemcy zaprezentowali się z jaknajlep- 


stały losy spotkania bowiem Admira | szej strony i ułegli mistrzowi Polski do 
wykorzystując beznadziejnie słabą grę|piero po niezwykle zaciętej walce. 
obrony polskiej: Jeżewski — Bereza Warta, mimo, że przystąpiła do wa! 
zdobywa w tej fazie pięć bramek. ki „osłabiona brakiem Sipinskiezo i po- 
Również po przerwie gra nara o: siadająca wciąż jeszcze niezapełunioną 


4 ) y .jlukę po Maichrzyckim zaprezentowała 
brońiców polskich łatalnie i nie stanowi EEA Bi OŚ ktzyczetć na pierw- 


podobnie zresztą jak i cała niemal dru-|szy plan wybił się walczący po przer- 
żyna najmniejszej zapory dła wiedeń-| wie Kainar. Był on najlepszym pięścia 
czyków, którzy podwyższają ilość hra | rzem wieczoru i walką swą dowiódł, że 
znajduje się on obecnie w pierwszo- 

mek do rekordowej cyiry 13. rzędnej formie. Obok niego bardzo da- 
Sytuacji nie uratował też MatlaS,;pry był Piłat, obchodzący na meczu 
który zdobył trzy bramki dla dr użyny |tym jubileusz 50 wałki i ambitny Flory- 


lwowskiej. Strzelcami bramek dla wie | siak skrzywdzony przez sedziów. 
deńczyków byli Vogel IF (4), Bican (4), aone 
Vögel I (3) i Haneman (2). 

W zespole polskim ponad katastro* 
falny poziom całego zespołu wybili się 


w Jack z Y: : ; Poznań, 1 grudnia. 
ako gie spotkanie odbył się Głośny zatarg Witolda Majcbrzyc 


mecz pomiędzy Rapidem a Wackerem kiego z Wartą, powstały na tle skreśle- 


zakończony zwycięstwem Rapidu w sto|nia go z listy członków tego klubu, do,chrzyckiego jako członka KS. Warty. 


sunku 5:4 (1:1). Spotkanie to było zna- |którego należał przez kilkanaście jat zna- 


lazł swój epilog przed sądem obywatel-|być członkiem KS. Warty z dniem 30 
cznie bardziej interesujące od meczu ikim, do którego zwrócił się Maichrzyc- [września r. b. naskutek wystąpienia te- 


Pogoni z Admirą i stało na wiele lep- kj. 


szym poziomie. Na czele tego sądu, jako superarbiter 


Bramki dla Rapidu zdobyli: Pesser Stanął mecenas Linke były ceniony pre-|kiego kolosalne znaczenie, gdyż obecnie 
(2), Binder (2) i Smistik (1), a dla Wac- [795 Polskiego Związku Bokserskiego.jbędzie on mógł wstąpić do jakiegoś in- 


joń rozgromi 


Wicemistrz higi przegrywa z Adsnmirq 3:13 


Malchrzycki wygrał 


jedynie Wasiewicz w pomocy. i Matlas sprawę z Wartą przed sądem obywatelskim 


-E czw z 


żyna, która dzierży tytuł mistrza Pol-ļřego Iwowianie nie mogli bynajmniej 

Ski. zaimponować swą formą był zupełnie 
Dzisiaj coprawda porażka Pogonijnie na czasie. 

jest też dla naszego piłkarstwa niezbyt Wyeliminowana z ligi Cracovia po- 

przyjemna. Wskazuje ona aż nadto do- | trajiłaby zdaje się, uzyskać jednak wy 

bitnie na to, że jęj wyjazd do Wiednia| nik lepszy od Iwowian, 

po skończonym sezonie, u schyłku któ- : 


„wycięstwo pięściarzy Warty 


Heros—Eintrach przegrywa w Poznaniu 7:9 


W wadze muszej Sobkowiak już w] kie trzy starcia nie wypuszczając ani 
pierwszej minucie posłał na deski niem-| na chwilę nawet inicjatywy ze swych 
ca Brofaziego, który daje sie wvliczyć.| rąk. W rezultacie wygrywa Kajnar zde 
Później lekarz stwierdza zbyt niskie u-; cydowanie na punkty. 
derzęnie i Sobkowiak zostaje zdyskwa-| W wadze półśredniej przereklamo- 
lifikowany a zwycięstwo przyznane | wany Kruszyna ulega na punkty Davi- 
niemcowi. g Am Ń „| 1dowi. Kruszyna wytrzymał walkę do 

W wadze koguciej niemiec Wilkęj końca jedynie dzięki niezwykłej twar- 
walczący nieczysto usiluje przeprowa=| dości. 
dzić walkę z R lm dystans, gdyż W wadze średniej Florysiak walczą 
w zwarciu był Wirski znacznie lepszy. cy niezwykle ambitnie przegrywa na 


Wynik walki remisowy. ! h 
ża x y s, : punkty z Hermstem. Wynik remisowy 
W wadze piórkowej pracy stale ma-| przy tu jednak znacznie lepszym odpo 
przód Rogalski zwycięża zdecydowanie | więdnikiem układu sił. Florysiak idzie 
na punkty Białasa mając przez cały | jyż w pierwszej minucie na deski do 
ly del stac t Kaj dziewięciu przetrzymuje jednak później 
wadze IEKKIEJ SIOCZY! KAJNAT Z | „kres słabości | po drugiej rundzie wy- 
Kaczmarkiem najładniejsza waikę wie-! reynanej góruje w trzeciel. Przyzna- 
czoru stojącą na pierwszorzednvm pO-| gie zwycięstwa niemcowi krzywdzi go. 
ziomie. Kajnar przeważał przez wszyst] W wadze półciężkiej Szymura %0 

0020665300 009000. „Z D 

< nieciekawej walce zwycięża na punkty 


Sikorę. 


W wadze ciężkiej Piłat uzyskuje cen 
ne zwycięstwo w walce z bardzo do- 
brym Steynmetzem. Przęz wszystkie 
trzy ów ma Are OREW A wy- 

rywa walkę wyraźnie na punkty. 
i. Uchyła się uchwałę KS. Warty z! sy, myy z 


Sędziował w ringu por. Koprowski, 
2/10 1935 r., wykluczającą Waltera Mal-| gmmg ŁA p 3 II 
| arnoa OOOOOOCOOODOOCODOCEI 


2. Ustala się, że Majchrzycki przestał | = 
Trener Smit 


opuszcza Łódź 


ŁÓDŹ, 1 grudnia, 
Trener olimpiiski Polskiego Związku Bok- 


telski postanowił co następnie: 


goż dnia. 
Decyzja powyższa ma dla Majchrzyc 


Sąd obywatelski odbył szereg posie-inego klubu, który będzie mógł domagać | serskiezo BHly Smith, który przez miesiące 


keru Zischek (2), Kotensky i Waldho- |qzeń w czasie których przesłachano jsię jego rehabilitacji na terenie PZB, |październik i listopad prowadził trening pię- 
fer. świadków i zbadano cały materjal dowo przez który Majchrzycki zdyskwalifiko- | śelarzy „zek zda dniu SERKA 
2» dowy, dostarczony zarówno przez sa- wany został na przeciąg jednego roku, ważzagąj” się na dwumiesięczny pobyt co, 
Takiego obrotu wypadu wicemistrza |mego Majchrzyckiego jak też przez w związku z jego zatargiem z przewod-| w Łodzi ostatni trening pod kierownic- 
Polski do Wiednia nie spodziewał się | Warte. | niczącym wydziału sportowego PZB,] twem Billy Smitha odbył się w płątek, jak 
W rezultacie tych obrad sąd cbywa- 


Nowa porażka 

Rana w Ameryce 
Przebywający w Amervce Edward | 
Ran rozegrał znów jedno spotkanie za- ckacãiat skaperow a 
kończone jego porażką. Przeciwnikiem 
polaka był Wildcat ©‘ Connor. który 


pokonał Rana po dziesięciu rundach na Katowice, I grudnia. 


Aresztowanie w Gnieźnie Franka-Watra- 


Rotholca i Chmielewskiego 


udziale pięściarzy: 
W dniu wczorajszym odbył Smith ostatni 


szego KE. 
Zarówno z treningów w Fodzi jak i w Pa- 
bianicach jest trener Smith niezwykle zadowo- 


lony, gdyż jak twierdzi on, w Łodzi spotkał się 


p. Cynką. 5 f w sali treningowej JKP, przy licznym 
é ma zawodosiwae 


GEF'CSZ AŻ y <ZNRUJ „mmenažer Framis | bodaj z nalwiększem zrozumieniem dla swej 


jpracy. W Łodzi też treningi prowadzone przez 
Frank miał bardzo „bogate plany“, bo- niego cieszyły się największą  frckwencią, 
wiem marzeniem jego było skaperowanie Przyczem pięściarze łódzcy poczynili pod kie- 


trening w Pabjanicach z pięściarzami tamtej - 


punkty. 


Zwycięstwo Pocztowego P.W. 


w spotkaniu z szermierzami - 


szewicza „menażera* pięściarzy zawodo-|na zawodostwo conajlepszych pięściarzy rownictwem Smitha bardzo poważne postępy. 
wych wywołało w sterach sportowych za- polskich, a jak twierdził otrzymał nawet od Z wyników pracy Smitha w Łodzi tą też za- 
równo Śląska jak I całej Polski olbrzymie nich przyrzeczenie przejścia do jego obozu, dowolone łódzkie władze pięściarskie, jak tów» 
poruszenie. Między innemi rozpowiadał Frank, że nież sami zawodnicy, : a 
Policyjnego K. S Frank zjawił się na terenie Śląska dopie- otrzymał przyobiecanie od Rotholca I Chmie. , SUNE DIRUS Dra AWA 
y Ee i = ro (ja) b day zera it odrazu |lewskiego. Jak twierdził Frank Rothole za- | eszcze w początkach przyszłego roku, 
Z, 1 gridnia. „przystąpił do „organizowania* imprez za- |akceptował już jego propozycje przejścia na: 
towego PAV 1 Foley Ionen iE Ri Sies wodowych pięściarzy, przyczem już pierw. |zawodostwo za wynagrodzeniem 8 tysięcy | Kantor w reprezentacji 
i y i > i sze jego pociągnięcia zakończyły się kom- złotych za pierwszą walkę, Walka ta miała ; ; 
na planszy PKS-u towarzyskie spotkanie drUŻY- |niętnem fiaskiem. Frank niezrażony tym się odbyć w Katowicach, a przeciwnikiem na PA ZI 
AWA, 1 grudnia. * 


nowe w szpadzie i szabli, u + 
Spotkanie po bardzo interesującym  prze.|ędnak „pracował* w dalszym ciągu i stałjRotholca miat być jeden z pięściarzy nie- A ARCO WE 
Od Chmielewskiego miał podobno Frank, szawie międzypaństwowe spotkanie szermier= 


biegu zakończyło się zasłużonom zwycięstwem |SIę po pewnym czasie dyktatorem w zupeł- |mieckich. 
otrzymać przyrzeczenie, że przejdzie on na, Cze pomiędzy  reprezentacyjnem! zespołami 


pocztowców y obn broniach, fc ię zawodowem  pięściar- 
W szpadzie Pocztowe PW wygrało 11:5, a . 5 
w szabli 9:7. Ogólny wyak spotkania brzmi Na odbytem przed paru miesiącami wal-|zawodostwo po ukończeniu służby wojsko- Niemiec i Polski. W związku z tem spotka« 
więc 20:12 dła pocztowców. nem zebraniu bokserów zawodowych, na|wej i po odbytej olimpiadzie. niem odbywa się już w Warszawie specjalny 
W zespole Pocztowego PW na wyróżnienie |którem Frank wystąpił z rewelacyjaemi pla- Do informacyi tych udzielonych prz "e A. si i ua 
zasłużyli sobie Domański, Kaźmierczak ł Bar-|nami, dotyczącemi organizowania stałych |Franka nikt jednak nie przywiązywał -| pitan GOW Polskie o Zw EAO p. 
tosik, bardzo dobry zarówno w szpadzie lak l limprez zawodowych, wybrany on został na ważniejszej wagi. Nie przypuszczano jed- czego kpt. Segda ustalił już skład reprezentas 
różn ł go yhy szabli s sę 42H dk prezesa tego związku. ~ |mak, by „menażer* ów był zawodowym cyjnej drużyny Polski. 
Wolłczak 1 Kartasński T 7 Frank już jako prezes tej organizacji ska|włamywaczem i stego źródła czerpał docho| Widzimy w niej między innymi najlepsze- 
Zawody stały na bardzo dobrym poziomie Perowałt ma zawodostwo obiecującego dy na prowadzenie wystawnego trybu ży-, go łódzkiego szermierza Kantora, odbywają- 
i wykazały znów dalsze postępy  Szcrmierzy ,PieŚCiarza Cuiavii Jóźwiaka, który iako za- cia. cego obecnie służbę wojskową: 
łódzkich. wodowiec stoczył pod patronatem Franka Ładnego prezesa wybrali sobie zawodo=. maa wyznączony został do reprezentacji 
D szpadzie. 


Dobrym: sędzią spotkania był por. Ostanko- ijedną walkę i zdaje się... skończył na tem wi pięściarze! 
;swoją karierę pięściarza zawodowego. 


w!cz. 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
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Dwaj koledzy 


; „me Panie starszy, pół czarnej i ciast- 
a! a 
— Służę panu. 

Młody kelner, Albert Koch, na chwilę 
podniósł wzrok i spojrzał na samctnego 
gościa, | 

Czyżby to było 
Walte? 

Nie widzieli się już od dziesięciu lat. 
Niegdyś byli przyjaciółmi. Walte jesz- 
cze wcześniej przerwał studja ira uni- 
wersytecie i od tej pory znikł mu z 
oczu. 


Koch pragnął za wszelką cenę ukoń- 
czyć prawo. Ale nie wytrwał. Trud- 


możliwe? Stefan 


ności pieniężne uniemożliwiły mu stu-; 


dja. Musiał zarabiać na chleb. 
Przez dwa lata pracował na pań- 
stwowej posadzie w charakterze kan- 


celisty. Gdy go zredukowano, znalazł |kończę moje młode życie w więzieniu... 


posadę w iakiemś$ prywathem przed- 
siębiorstwie. 


Później przyszedł kryzys. Kovhowi |mówkę w sąsiedniej celi... Wykryłem za- |Negusa, a potem my będziemy rządzili ! 


powodziło się coraz gorzej. 


Stracił pracę i przez wiele miesięcy | 


głodował. 
Niedawno, 
dowiedział się, 


zupełnie przypacćkowo 
że modna kawiarnia 


„Concordia* szuka kelnera. Zgłosił się, 


i został przyjęty. 


byt. 
Do chwili, gdy ujrzał Waltego, był 
zupełnie zadowolony ze swego K.su. 

Ale teraz ogarnęło go nag'e przy- 
gnębienie. j 

Jeszcze przed kilku laty był studen- 
tem i marzył o wielkiej karjerze. A te- 
TAŻ:... 

Walte wywierał wrażenie cziowie- 
ka, któremu doskonale się powndziło. 


A przecież nić był zdolniejszy od niego |(OWE'-= 


i również miał ubogich rodziców. któ- 
rzy nie mogli mu pomagać, 

— Panie starszy! Gdzie 
czarnej? 

To wołał znów Walte. 

Tak, teraz już nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że to był on. Koch przypom- 
niał sobie jego głos. 

Stał odwrócmny od Waltego. Przez 
parę chwil medytował, wreszcie za- 
trzymał jednego z kolegów - kelnerów, 
który mknął przez salę z tacą. 


iest pół 


— Słuchajcie, kolego — szepnął mu | 


do ucha. — Widzicie tego gościa, któ- 


ry siedzi przy oknie. Nie chcę mu poda-; 


wać. To jest osobista sprawa. Zastąp- 
cie mnie. 

Kelner spojrzał nań ze zdziwieniem 
i mruknął: 3 

— Dobrze. 


Koch umyślnie tak manewrcwał, że j 


był stale odwrócony od Waltego. Nie 
chciał, by dawny kolega go poznał. 

Walte siedział prawie całą godzinę. 
Przeglądał ilustrowane pisma i obser- 
wował z zainterescwaniemi wytworne 

- SASA siedzące przy sąsiednich stoli- 
cach. 

Wreszcie Koch znów usłyszał! jego 
głos: 

— Panie starszy, płacić! 

Gdy opuszczał salę, Koch zatrzy- 
mał się przy oknie. Na szczęście, Walte 
nawet nie spoglądał w jego stronę. 

W ciągu następnych paru godzin 
Koch nie myślał zupełnie o nieprzyiem- 
nem spotkaniu. Miał bardzo dużo 
pracy. 

O dziesiątej opuścił kawiarnię. Te- 
raz iuż był zupełnie wolny. 

Zdążając rzęsiście óświetlonetni uli- 
cami Paryża, znów przypomniał sobie 
Waltego. ` 

Dlaczego los tak go skrzywdził? 
Dlaczego Waltemu udało się wspiąć na 
jakiś wyższy: szczebel, a on został zwy 
kłym kelnerem? 

Przypomniały mu się dawne lata, 
gdy wesoło bawili się w nocny::h loka- 
lach. 

Właśnie przechodził obok dancingu 
„Rapid“. W tym , lokalu spędzili wiele 
szaleńczych nocy. 

Kcch sięgnął do portmonetki. Miał 
przy sobie pieniądze. Przecież dopiero 
dziś odebrał tygodniówkę. 

W parę chwil później znajdował się 
już w lokalu. 

Orkiestra grała 
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Teraz ma przynajmniej TAPENAREN 


jakąś skoczną me- 


Nr. 336 
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Pati Patiachen 
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Pierwszy Abisvńczyk: — Chociaż nas Pat: — Ale muskuły!.. Czem pan 
złapali, a jednak zdążyliśmy jeszcze wrę-l szanowny bywał w cywilu?... 
czyć rasowi Olala list od włoskiego ge-j Więzień: — Siłaczem... 1 
nerała... | Pat: — Doprawdy?.. Ale aaszych 
Pat: — Cicho, ślamazarna babol... Drugi Abisyńczyk: — Tak.. Dziś jesz marnych łańcuchów nie potrafiłby pan 
Przestań ryczeć... Słyszę ciekawą roz-|cze ras Olala zamorduje skrytobójczo chyba przerwać? 
Więzień: — Jabym nie potrafił?... 
iJa?!... Ffa-ha-ha!... O, patrzcie!.. 


Patachon: — O, mój Boże, mói Boże... 
I poco-m ia się mieszał do tej kłótni mię- 
dzy Negusem a Mussolinim... Teraz za- 


mach na Negusa! Abisynią! 


| 
AN 


Wartownik: — Stać!... Nie ucjiekać!... Patachon: — Patrz, tu jest drugi mur, 
Będę strzelał!.. jak przejdziemy?... Jesteś dłuższy, więc 

Pat: — Rze.. Rze... Rzeczywiście... Pat: — Strzelaj pań sobie na wiwat!.. musisz się zaofiarować jako chwilowy 
Drugi Zbyszko Cyganiewicz!... 5erdecz- |Idziemy bronić Negusa.... ‘most... À 
inie panu dziękujemy... To było naprawdę! « Patachon: — Panie siłacz. | Pat: — Jazda, przełaź!... Ale prędzej, 
piękne widowisko... i łapa!... Urwij pan sobie tę kulkę i zmy-ibó nie wytrzymam!.. Tylko głowy mi 

Więzień: — Co dla mnie znaczą ta-jkaj z nami! nie tknij, bo spadniesz do dwuGziestó- 
kie łańcuszki?... Nic... Pajęczynka! i Więzień: — Co pan. szanowny mówi? |metrowego rowu.z wodą! 

D ii i } Nie rozumiem... i 


p—s 


' Więzień: — Raz, dwa i.. trzy!.. Go- 
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Pat: — Pomóż mi, bracie!... Sil mi już Pat: — Grunt, żeby ieszcze zdążyć Ras Olala: — Zaraz wyjdzie Negus... 
nie starczyłol... Ciągnij, bo nas zakatru-|przed zamachem... Musimy przyłapać | Wtedy kropnę go tym sztyletem iak mi 
pią!.. Żeby oni tak Włosiaków kropili,|rasa Olala na gorącym uczynku ; zem- jxazał generał... O, już idzie... Uwaga... 
jak nas, toby w try miga wojnę wygrali!|Ścić się za nasze więzienie! Pat: — O, zbóju, czekaj... Jaz Pa- 

Patachon: — Widzę, że ci poslużyła Patachon: — Paciuniu, jak myślisz, |tachonku, nie mamy ani chwili do stra- 
więzienna djeta... Ciężki jesteś, jak becz- |co nam da Negus; gdy go wyratuiemy od |cenia... Losy Abisynji spoczywał w na- 
ka ołowiu. Jazda!.. Siupl... śmierci?... Powinien dać conajmniej dwie |szych rękach... Łap go za nogi! 

: porcje kapusty z grochem, prawda?... i 


7 


vi 


Patachon: — Królu królów!. Oto; Pat: — Serwus, pasie hrabiq!.. Od- 
schwytaliśmy zdrajcę na gorącym uczyn | daj od nas ukłony strażnikom więzien- 
ku, gdy miał zamiar Ciebie zamordować. nym!.. A my tyniczasem odbierzemy 
List ten znaleźliśmy w jego kieszeni... |forsę, jaką dostaliśmy w nagrodę za wy- 

Ras Olala: — To... to... to nieprawda. |krycie zamachu! 
nie.. ja » Ras Olała: 


Ras Olala: — Rety!... Na pomoc!... Co 
to?.. Napad bandycki?!.. Czekaicie, ło- 
buzy, na Śmierć was skażą za ucieczkę 
z więzienia! 

Pat: — Nie martw się o nas, zatraco- 
ny meneliku, uważaj teraz, żeby ciebie; To oni... oni chcieli... ia... 


Łotry!... Przez was idę 


przypadkiem nie powiesili na pierwszej-| Negus: — Milcz, tchórzu!.., do więzienia... Ale jeszcze się zcbaczy- 
lepszej gałęzi... cmy!... Wtedy inaczei pogadamy... 
W ZŁA TE PORTO EG WOŁY ZY ZZSTAWĘNYI LĄ z 


todję. Koch zajął mały stoliczek i ak: — To Koch — pomyślął, — Szczę- 


zawołał; Podniósł ze Ździwieniem oczy i....| Śliwy człowiek! Powiodło mu się! A ia 
— Panie starszy, proszę o kartę! uirzał Stefana Waltego. z trudnością dostałem posadz kclugra! 
— Służę panu — usłyszał znajomy Walte spuścił głowę. Dol. 


— m 


— 


